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D zisiejsze te leg ram y  donoszą, że 
b lokada n a ip ie rw  K rety , a następn ie  
G reeyi wedle p lanu  ułożonego przez 
adm irałów  rozpocznie się w niedzielę. 
Ma to być b lokada tak  zw ana poko­
jow a. w  raz ie  je d n ak  uporu ze strony  
G recyi, lub  rozpoczęcia p rzez n ią  
działań  w ojennych  na lądow ej gran i- 
oy z Turcyą, surow ość tej blokady ma 
być stopniow o pow iększana

Postanow ienie m ocarstw  nieedpo- 
w iadan ia naw et na  podw ójne no ty  
g reckie, lecz p rzy stąp ien ia  do rep re- 
syi. je s t  bardzo  n a tu ra ln e . N aw et p a­
ry sk i Temps zauw ażył, że rząd  g reck i 
nieco gorączkow o, więc n ie zb y t zrę 
cznie u r lu je  w ciągnąć m ocarstw a w 
p e rtrak tacy e  z nim , w sku tek  k tórych  
m usianoby zaniechać ni iprzyjem nego 
system u w ezw ańczych  som acyj, pocią­
gających  za sobą n iep rzy jacie lsk ie  
w ystąp ien ia .

Ta obfitość dyp lom atycznych  po­
m ysłów  w skazyw ać m oże w Grecyi 
chęć u stęp stw , byle znaleziono środki 
zrob .en ia  ich bez zoy tn ie j kom prom i- 
tacy i. N aw et p rzy  najlepszej chęci 
m ocarstw  tru d n a  byłaby to  spraw a. 
R ząd bowiem grecki zanadto  się zaga­
lopow ał i zaw iele gadał, podburzając 
u liczne tłum y  ateńskie. Podejrzyw ano 
też inne dalej sięgające rachuby  i 
sp ek u lary ę  na rozdw ojenie m ocarstw . 
M ocarstw a więc nie m ogły pozwolić, 
by  tŁ b izan tyńska ta k ty k a  w strz y ­
m ała je  od p rzeprow adzen ia swego 
celu zapew nienia w olności d la Wsoho- 
du, a pokoju  dla E uropy , jak  się w y­
raz ił p. Balfour.

Graeca fides! s taro rzym sk ie  to  o- 
kreślenie g reckiego  w iarołom stw a za ­
czyna się znow u pojaw iać w dzienni-, 
kach od czasu, jak  b. am erykańsk i 
konzul w Kanei p. Ed. J . S tillm an  
w ykazał w Timesie, że ju ż  w r. 1869 
K reta by łaby  uzyskała autonom ię, ale 
Greoya tem u przeszkodziła , zaw adza­
ło to  bowiem  je i egoistycznym  celom. 
Grekom  bow iem  n apraw dę n ie  ohodzi
0 los chrześcijan  kre teńsk ieb . Dla n ich 
zabór K rety  je s t ty lko  j b̂  ;y m  etapem  
w drodze do D ardanellów  i K onstan­
tynopola. Nie o w skrzeszeniu  perykle- 
sow skiej H ellady  m arzą, ale o odbu­
dow aniu sm utnej pam ięci b iz a n ty j­
skiego państw a. Hegem onii K re ty  oba­
w iają  się, bo gdyby  się udała, gdyby 
się na  w yspie zakorzeniła , ich aw an- j 
tu rn icze  m arzen ia w ielkości poszłyby  
w  niwecz. A m arzen ia  te  naw et kró l • 
Je rz y  zda je  się podzielać, je że li p ra -j 
w dę donosi „A geneya Hawasa“ , że w 
rozm ow ie z pew nym  deputow anym  
p o w ied z ia ł: „Europę m ni jj niepokoi 
zajęcie p rzez  nas Krety, aniżeli fakt, 
że G reeya okazała , się żyw iołem  siły
1 żyoia n a  m orzu Ś ródziem nem .“ W 
A tenach w te j chw ili panu ie  p rzek o ­
nanie, że gdyby  p rzyszło  do w ojny  z 
Turcyą, a E uropa  zachow ała się n eu ­
tra ln ie , G reeya bardzo prędko  z a b ra ­
łab y  n ie ju ż  K retę, ale K o n stan ty ­
nopol.

Poniew aż je d n a k  K reta Jeży na 
drodze, więe G reeya zabrać ją  m usi. 
D latego autonom ię w yspy może po ­
pierać, je ż e li  zyska zapew nienie, iz

K re ta  w krótce prow ineyą g recką zo­
stan ie  n a  m ocy plebiscytu , k tó rego  
ateńscy  politycy są pew ni. D latego to 
Jeż pomimo danego słowa, grecki ko­
m odor n ie  pokazał naczelnikom  po 
w stan ia w ręczonej m u p rzez  adm irg 
łów  europejsk ich  proklam aeyi porę 
czającej am nestyę i sam orząd. D ow ie­
dziano się o tern z łam aniu  słow a w 
zeszłym  tygodn iu  p rzy  w ysw obodze­
n iu  ludności mahom&tańskiej, oblężo­
nej w K andanosie. D okonał tego  w y­
zw olenia konsul ang ie lsk i p. B iliotti, 
k tórem u n a  jeg o  zap y tan ia  pow stańi y 
oświadczyli, że  żadnej im  odezw y 
adm irałów  n ie pokazano. D ow iedzia 
w szy się zaś o treśc i tego  dokum en­
tu, pow stańcy w ielk ie objaw ić m ieli 
zadow olenie. W praw dzie była to  ty l­
ko m iejscow a pow stańcza drużyna, 
in n e  zostające pod w pływ em  czy k o ­
m endą pu łkow nika Vassos m iały  od­
powiadać, że są jn ż  poddanym i kró la 
Jerzego . Pom im o to w ystąp ien ie  p. 
B ilio tti w iele k rw i napsuło  w A te­
nach, gdzie  naw et król oburza  się na 
nie, swoim zw yczajem , głośno. P ra ­
w dopodobnie p rzypuszczano tam , że 
ty lko  je d n i Grecy pu łkow nika V asst 
sa m ogli dokonać takie go dzieła, ja k  
w yzw olenie za um ową zgłodzonego 
batalionu  tu reck iego  i dwóch tysięcy  
m ahom etańskiej ludności, po w iększej 
części kobiet i dzieci. A tu  w y s ta r­
czył jed en  konzul.

Te i inn< podobne szczegóły osła­
b iły  nieco w osta tn ich  k ilku  dniach 
filbeleńsk i zapał p arysk ie j i londyń­
skiej opozycyi. Mogły też  one pomodz 
p H a n o U n i do za ła tw ien ia  się z Izbą 
w poniedziałek. W W iedniu zresz tą  
ju ż  w p ią tek  s ied z ia n o  o w ysłaniu 
rozkazów  adm irałom : rosy jsk iem u, au- 
stryaek iem u i niem ieckiem u do roz 
poczęcia działań  w ed ług  planu  p rzed ­
staw ionego.

W iedziano też w n iedzie lę  o u k ła ­
dach co do w ysłan ia w ojsk d la z a ję ­
cia K rety , ja k  to przew idyw aliśm y w 
sobotnim  naszym  artyku le . N aw et p. 
G oblet m ógł zrozum ieć że w tak iem  
pó łożeritt rzeczy  niepodobna Franoyi 
trzym ać ińę polityk i pana F reyc ine ta  
z r. 1886. B yłaby to  cięższa od tam ­
te j abdykaoya, a może stracen ie  i rzy - 
jaźn i, z k tó ry ch  F rancya je s t  ta k  du ­
m na na k tó re  tak  liczy. Spraw ę w y ­
sy łk i wojsk po 1000 do 1500 ludzi 
p rzez każde mc sarstw o, odkładam y na 
później. Dziś tylko zaznaczym y siłę 
n o t n a  m orzu Śródziem nem .

N ajsiln iejszą liczebnie je s t  flota 
francuska, sk łada się bowiem  z dw óch 
eskadr, czynnej i rezerw ow ej. P ie r­
w sza z n ich  m a s ta łe  osady w peł­
nym  kom plecie, d ru g a  zw ykle w dw óch 
trz e e :ch kom pletu . Poniew aż jed n ak  
te raz  ju ż  i d ru g ą  eskadrę  niedaw no 
uzupełn iono , w ięc i ta  m usi byó uw a­
żana za gotow ą. E skadra ozynna m a 1 
10 okrętów  bojow ych, że jed n ak  p an -i 
cern ik  „M artol“- jeszcze n ie  p rzyby ł, 
chociaż w d. 7 m arca opuścili B rest, 
a dw a d ru g ie  „Jauregu iberry*  i „Car 
n o t“ b iorą zapasy w porcie, p rzeto  
cała eskadra  dopiero  po 15 m arca w y­
p łyn ie n a  m orze E gejsk ie.

Do tej eskadry  należą też  trz y  o- 
panoerzone k rążo w n ik i i jedenaście 
n ieop an cerzo ry ch  lekk ich  s ta tk ó w , do ­
brych  do s iu ib y  w yw iadow czej i do

blokady. Dodaó jeszcze należy  cz tery  
torpedow e szalupy , robiące po 21 wę­
złów na godzinę i 5 kon trto rpedow  
oów, z k tó ry ch  najsiln ie jszym  je s t 
„F arb an “ roDiący 30 węzłów. E sk ad ra  
rezerw ow a sk łada się z czterech sta­
ry ch  pancerników , sto i ona w Tulonie; 
w razie  po trzeby  m oże być w k ró tk im  
przeciągu  czasu pow iększona p rz e r 
cz tery  rów nie sta re  pancerniki. Dodać 
jeszcze do m ej m ożna je d e n  k rążo w n ik  
i to rpedow ca „Foudre“.

A ngielska flota m orza Ś ródziem ne­
go je s t  w tej chw ili nieco m niejsza, 
an iżeli zw ykle, g dy  jed n ak  p rzy b ę ­
dzie odkom enderow any ju ż  „Royal 
Oak,“ będzie liczy ła  dziesięć p ancer­
n ików  bojowyoh. Z ty ch  pięó zn a jd u js  
się dziś na  wodach K rety, dw a („Nile* 
i TA nson“) sto ją  w porcie P ireus, re ­
sz ta  w Malcie. Do te j eskadry  należy  
tak że  siedem  w ielkich (1-ej i 2-ej k la­
sy) krążow ników , cz te ry  m niejsze, o k rę t 
zapasow y torpedów , jed en  to rp ed o ­
wiec ze szponem (torpodoram ) „Poly- 
phem us,“ pięć s z d u p  kanonierskieb  
torpedow ych, z k tó ry ch  jedna je s t  w 
Ma' fie, d ru g a  w G ibraltarze, pięć 
kontrtorpedow ców  (te różne to rpedow ­
ce są n a  wodach K rety). Tam że udaje  
się k rążow nik  1-ej klasy „G ibraltar* ze 
wscnodniej Afryki. Sześć m ałych s ta t­
ków do w ojny  n ie p rzydatnych  w ra ­
chunek  zupełn ie  n ie w chodzi. W od­
w odzie d la  tej floty k rąży  koło G ibral­
ta ru  druga, zw ana flotą Kanału, z ło ­
żona z sześciu pancerników , ja k  „Ma- 
je8tie* i „M agnificent* znane ze swej" 
wielkości i potęgi, oraz k ilk a  p o tęż­
nych krążow ników . Razem te  dw ie eska­
d ry  przedstaw iają 16 pancerników  bo­
jow ych  p ierw szej k lasy , 4 p ierw szej 
klasy  krążow ników , 12 niższej kląsy, 7 
szalup kanon iersk ich  torpedow ych, 5 
kontrtorpedow ców , 13 torpedow ców , 
nie licząc okrętów  do obrony brzegów  
w Malcie i w G ibraltarze.

W łoska flota za jm uje  trzec ie  m iej- 
soe. D zieli się ona n a  eskadrę ozynną 

rezerw ow ą, chociaż ta  d ru g a  je s t  
także go tow a do w ypłynięcia. P ie rw ­
sza sk łada się  z sześoiu w ielsich  p an ­
cerników , budow anych w 1888 do 1891 
r., z 4 k rążow nik  d ru g ie j k lasy , z 5 
szalup  kanoniersk ich  torpedow ych. 
W iększa ozęśó ty ch  okrętów  zna jdu je  
się n a  w odach K rety . E sk ad ra  re z e r­
wowa sk łada się z cz terech  wielki ch 
panoerników , ja k  „L epante,“ n a jw ięk ­
szy w św iecie o k rę t (ma 54,410 ton 
w ypchnięcia wody).

R osyjska flota na m orzu Ś ródziem ­
nem  m a pięó pancerników  bojowych, 
je d n ą  szalupę k anon ierską torpedow ą 
i dw a torpedow ce. Oprócz dw óch pan ­
cern ików , re sz ta  zn a jd u je  się na  wo­
dach k re teń sk ieb . Zapom inać m e n a le ­
ży, że R osya posiada na  m o rza  Czar- 
nem  po tężną  notę, złożoną z sześciu 
pancern ików  bojow ych, św ieżo budo­
w anych  i bardzo  uzbro jonych , a stale  
gotow ych ; dalej sześó krążow oów  floty 
ochotniczej, 4 sza lupy  kauon iersk ie  
torpedow e, 15 torpedow ców . D opóki 
tr a k ta t  pary sk i je s t  szanow any, ta  flo­
ta  pozostaje na  Morzu Czarnem , z pe 
wnośe ą jed n ak  w yw rze w pływ  na 
dalszy  postęp układów  w schodnich.

A ustrya  na w odach K re ty  m a do ­
tąd  ty lko  dw a opancerzone k rążo w n i­
ki, 1 szalupę kau. to rp ., 2 to rpedow ­

ce. W Poli i  T ryeście m a siedm  m niej- ludności dziś, k iedy w szystk ie  posady 
szych okrętów  i opancerzow anyoh k rą -  j urzędow e zajm ow ane są przez Rosyan, 
żowników, gotow ych do w ypłynięoia. t p a trzą  n a  ten  rząd , ja k  na coś dla 

Niemcy n a  w odach K rety  m ają je -  (siebie obcego, bo rep rezen to w an y  je s t  
dynie k rążow nik  „K aiserin A ugusta*, w przez  obcy dla nich żyw io ł; daleko 
wschodniej ozęści m orza Ś ródziem ne- bardziej so lidaryzow ałyby  się z rzą- 
g o t m iały  4 o k rę ta  ćw iczeniow e fd la jd em , g dyby  w sw oim  języ k u  swobo-
kadetów), k tó re  w końcu lu teg o  od­
płynęły do portów  h iszpańsk ich  i ne- 
apolitańskich. W czorajszy  te leg ram  z 
Berlina doniósł w szakże, iż  sześó o- 
krętów  niem ieokioh o trzym ało  rozkaz 
pożeglow ania n a  m orze E gejsk ie .

F lo ty la  grecka posiada ty lko  trz y  
małe pancern ik i ty p u  H ydra, k tó re  
m ają jak ie  tak ie  znaczenie i 12 to r­
pedowców po w iększej części starych .

Z Warszawy
piszą do Dziennika poznańskiego : Kwe- 
stya przypuszozenia Polaków  do u rz ę ­
dów państw ow ych je s t  obecnie szero­
ko om aw iana. Jeżeli w usposobieniu  
ogółu ludności polskiej m a zajśó .m ia­
na, to  p rzecież żadną m iarą  nie m ogą 
się u trzym ać sto su n k i z o sta tn ich  cza­
sów H urki, k iedy  m łodych praw ników  
Polaków, kończących u n iw ersy te t, n a ­
w et n ie przyjm ow ano a a  ap likacyę do 
sądów, a dalej, n ie  mówiąo ju ż  o ko ­
lejach upaństw ow ionych, n aw et z p ry ­
w atnych  kolei w ypierano  Polaków  i to 
n ie ty lko  z w yższych, lecz i z n iższych  
urzędów . W iadomo, że ko leje n ieszcze­
gólnie n a  tern w yszły . I  tak  np. n a  
kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, odzna­
czającej się do n iedaw na n iesłychaną 
punk tualnością , od czasu ja k  n acze ln i­
kiem  ruchu  został R osyanin, żaden p o ­
ciąg  nie p rzy jeżd ża  o godzin ie  ozna 
czonej, w pociągach n ie  m a m iejsc 
dla pasażerów , w ogóle fa ta lne p an u ją  
nieporządki.

Społeczeństw u rosyjskiem u w iększa 
częśó p rzybyw ających  tu  na  podobne 
stanow iska funkoyonaryuszów  też n ie  
p rzynosi zaszczytu . Znam  i g łośne tu  
s4 skandaliczne aw an tn ry  o łapow ni- 
qtw<\ p rzekupstw o i  in n e  nadużycia. 
Do społeczeństw a rosy jsk iego  n ie m a­
m y p re ten sy i i jeg o  z tu te jszy o h  p rzed ­
staw icie li sądzić nie m ożem y, bo nam  
ciągle w Rosyi pow tarzają , że ci, k tó ­
rzy  się gw ałtem  do nas cisną, to  n ie 
są najlepsi z pośród n ich . Z resztą  np 
przy p rzy jm ow aniu  n a  w ysokie n aw et 
stanow iska n a  kolejaoh, w iedziano  
ak tów  osobistych, że chodzi o ludzi, k tó ­
rz y  rozm aitych  się dopuścili p rzek ro ­
czeń, n ie jednokro tn ie  z kodeksem  kar 
nym  w chodzili w kolizyę, a jed n ak  da­
no im  p ierw szeństw o przed  nieposzla' 
kow anym i kandydatam i polskim i.

Czy tak ie  sto sn n k i m ogą się a la 
longue u trzym ać? P ow iadają nam  w pra­
w dzie tu te js i działacze rosy jscy , że 
przecież w zam ian stoi nam  otw orem  
kary era  w całem państw ie  i że w car 
s tw ie Polacy ju ż  dziś w pływ ow e za j­
m ują stanow iska. Nie przeozę tem u, 
ale też dzienn ik i rosy jsk ie  n iejedno  
k ro tn ie  na  to  narzeka ją , chociaż do­
b rze  ó tern w iedzą, że Polacy ty lko 
d latego  w  w iększej liczbie się uk azu ­
j ą  w carstw ie  na  u rzędach  i kolejach, 
poniew aż rugow an i są z okolic, zam ie­
szkałych  p rzez  ludność polską.

K ażdy p a trzący  n a  rzeczy  bez 
s tro n n ie  p rzyzna, że szerok ie  m asy

dnie na  każdym  u rzędzie  rozm ów ić się  
m ogły.

Nie asp iru jem y do najw yższych 
stanow isk ; m y rozum iem y, że zanim
to  nastąp i, m u si up łynąć pew ien czrs 
wspólnego, bardzo zgodnego pożycia. 
N iem niej d z isie jszy  s tan  u trzy m ać  się 
n ie da, jeże li się  m a rozpocząć era 
w zajem nego zaufania.

P rzykro , gdy  się w idzi, że u rzędo­
w y o rg an  najw yższej naszej w ładzy 
tu te jsze j w podobnej kw estyi tak  od­
porne za jm uje  stanow isko i z tak iem  
rozdrażn ien iem  odpow iada, j  k  to  m ia­
ło m iejsce w D nieyn iku  w g d o c  n asze­
go odezw ania się, tern bardziej, że n ie 
je s t  ono odosobnione i że co ch w i’a 

podobnym i objaw am i spo tka , się 
można.

Cóż n. p. znaczy w P nittcniku  p o ­
m ieszczenie a r ty k u łu  p Żiw nego. w y­
pow iadającego p rzekonanie, że z m y­
ślą  odbudow ania zam ku na W awelu 
łączy się m yśl złożenia korony polskiej 
na g łow ie cesarza F ran c iszk a  Jó ze fa?  
Słowo w arszaw skie dało p. Ziw nem u 
n ależy tą  odpraw ę, ale ja  się d-iw ię, 
że w ogóle pism o pow ażue z podobne 
m i bredniam i polem izuje, tern bardziej, 
że p. Ź iw ny podobno w żadnem  p iś­
mie rosyjskiem  gościnności znaleść 
n ie m oże i sku tk iem  tego  do Dniewr.i- 
ka się ucieka, k tó ry  pom ieszcza wszel­
kie głupstw a, jak ie  m u ladsyłają, aby 
tylko p rzyp iąć  jak ą  ła tk ę  Polakom , a 
n ian o w ie ie  Polakom  w Galioyi.

Z adziw ia tu  pow szechnie, że gdy 
g łów ny  n acze ln ik  k ra ju , jakko lw iek  
po litycznych  jeg o  pogląd w nie zn a­
my, osobiście rob i w rażenie człowieka, 
w ystępującego  pojednaw czo ku w szyst­
k im  stronom , Dniewtńk bezu stan n ie  
w y stęp u je  drażniąco . Co chw ila  spo t­
kać się tam  m ożna z krótszym : czy 
d łuższym i arty k u lik ?ra i file ty lk o  nie 
m ającym i n ic  w spólnego z po lityką

3 ludowców,
2 socyałdem okratow .
Gdy jeszcze  zosta je  do w y b o ru : 

2 posłów z m. Lwowa, 20 z w ielkiej 
w łasności i 3 z Izb  handlow ych — a 
wszyscy ci n iew ątp liw ie  będą należeć 
do Koła — przeto , j a k  to ju ż  onegdaj 
obliozal.śm y, so lidarne Koło polskie 
liczyć będzie co najm niej 58 człon­
ków, choćby zw olennicy  ks. S tojałow - 
skiego i ludow cy do Koła w stąp ić  n ie
chcieli.

Rusinów  z Galieyi zasiadać będzie 
w  tym  now ym  parlam encie o 2 więcej, 
było ich bowiem  dotychczas ty lko  7. 
Zważyć ato li należy, że ogólna licz­
ba posłów z k ra ju  naszego p rzez u tw o­
rzen ie  kury i V .  w zrosła o 15.

Posłów  będących w yznan ia żydow ­
skiego było  dotychczas w Radzie p a ń ­
stw a 4 — w nowym parlam encie bę­
dzie ich  rów nież o 2 więcej, bo 6, a to  
trzech  z m iast i trzech  z Izb handlo- 
w j eh. Z ty eh  6 je s t  czterech  d o ty ch ­
czasowych, a dwóch now ych, K olisoher 
z m iast a P iepes z lw & w skej Izby 
handlow ej, k tó ra  go n iew ątp liw ie  w y­
bierze.

Centr. kom ite t w yborczy d la  zaoho- 
dniej części k ra ju  z a tw ie rd z i  n a s tę ­
pujące k an d y d a tu ry  z w ielkiej w ła­
sności :

prof. dr. Józefa M i l e w s k i e g o  
na okręg  Ż ółk iew -S okal-R aw n;

D aw ida A b r a n a m o w i e z a  na  
okręg  Lw ów -G rodek;

Śew eryna H e n z l a  n a  okręg Roha- 
ty n -B ó b rk a ;

dr. H oniyka W i e Lo w e y s k  e g o  
na okręg  K ołom yja-H orodenka Śnia- 
tyn-Kossów Nadw orna.

W zywa się p rzeto  w yborców , aby 
n a  tych  kandydatów  p rzy  w yborze 
z d. 22. bm. sw oje głosy oddali.
Teofu Mcrunowicz Stan. Stadnicki

za sekretarza. za prezesa.

pismoOfcrzymrjemy następu jące  
z p rośbą o zam ieszczenie :

- - - , . - .. , Celem porozum: B nia  się w spraw ie
pojednaw czą, ale w prost tej po lityce : boru  ła  do Rad p ań stw a z .wiel-
przeciw nym i. Czy one w yrażają  op in ię  w ł J nośei ob ęg u R o k a ty r-B o b rk a
sfe r rządow ych, czy też są ty lko  do-^ aprft8za;iQy n in iejszem  szanow nychnrff- 
woden ja k  t ru d ro  daw uym  dz ała- b oredw tegoż okręgu na zgrom adzenie 
czom nagiąć się do odm iennych r n ^ o  p rzed w yborCze na  dzień 22 m arca e 
s to su n k ó w . To ostatn ie stw ierdzałoby g o d z iw e  p ó) d 0 dziesiątej przed  po- 
słusznoso poglądów  ty ch  osob, k tó re  fudniem  „  sali Rady powi towej w Ro­
są zdania, że je że li is to tn ie  m a n a s tą - ; jja tv n ;e
pić zm iana, przedew&..ystkiem i zm ia- Torosicwics. Jan Csaykowski.
n a  w personale n astąp ić  m usi.

R t ic I i  w y b o r c z y , ,

Klemens Dzieduszycki.
towski.

W itold N iezah-

p iim o

Lw ów  d. 19. m arca.

I O trzym ujem y następu jące 
j z prośbą o u m ieszczen ie :

Szanow nych w yborców  z w iększej 
J w łasności okręgu  K ołom yja-H oroden- 

Po w yborach dokonanych z m iast :a -Ś n ia ty n  - KÓssów - Nadw'>rna z a p ra - 
tak  się  p rzedstaw ia  sk ład  przyszłej gzam n in iejszem  na sejm ik  re lacy jny , 
delegacyi do Rady p aństw a z naszego i k tó ry  się odbędzie w Kołomy dn ia  
k ra ju :  Na 53 dotychczas w y b ra n y ch !21 bm. o godz. 5 popoł.
p o s łó w :

33 je s t  kandydatów  cen tr. kom ite­
tu  a  tern sam em  zw olenników  bezw a­
runkow ej solidarności Koła polskiego, 

9 R usinów  (6 ugodow ców , 2 rom ań- 
czukistów , 1 radykał),

6 S to jałow skiego  zw olenników ,

Dr. H  Wielowieyski.

H szpitalu obManfcii
przez

Juliusza CTaretie.

(L i)g dalszy.)

Znużony, zniecierp liw iony , spojrzą 
łem  n a  zegarek. D opiero wpół do 
siódm ej 1 Zdaw ało m i się, że czekam  
tu  ju ż  n iezm iern ie  długo, a tym cza­
sem  up łynęło  zaledw ie pół g o dziny  
od ehw ili, gdy dzw onek odźw iernego 
oznajm ił m oje p rzybycie  doktorow i 
Coxowi.

W ziąłem  do ręk i ja k ie ś  pism o an ­
gielskie, ale było  ju ż  tak  oiemno, że 
n ie  m ogłem  rozróżn ić  lite r.

Postanowiłem zagrać ua fortepia­
nie, drażniła mnie bowiem cisza, któ­
ra rozgościła się teraz z chwilą, gdy 
uciohły owe już to brawurowe, już to 
L ijąee tony, z oddalenia płynące.

F o rtep ian  sto jący  w kącie, e.ą- 
g n ą l m nie n iep rzeparcie  do siebie. 
07 Rem  fizyczną n iem al po trzebę usły- 
iz e n ia  ja k ieg o ś  głosu w głębokiej tej 
oiężkiej duszącej ciszy. B rakło m i te ­
raz  owej bezła In e j, p rzeryw anej m u­
zyki, p rzyoom inającej ta n ' ic szk iele­
tów  ; odczuwałem  po trzeb ę  w rażeń s łu ­
chow ych ^  ciężkiej tej atm osferze.

Gotów byłem  krzyknąć, by le ty lko  u- 
słyszeó głos jak iś . O tw orzyłem  fo rte ­
pian i przeb ieg łem  palcam i po zapy­
lonych (o ile  m i się zdaw ało) k la \ - 
szach, lecz natychm iast doznałem  s il­
nego w strząśn ien ia  nerw ow ego. D źwię­
ki, w ychodzące z fortep ianu , by ły  
dziw nie sm utne i słum ione, jak b y  szły  
do m nie z daleka. N ie by ły  to  zw ykłe 
tony , lecz ja k b y  jak ieś rozdziera jące 
serce skarg i, ja k b y  szlochanie konają­
cego. Nie m ogłem  graó dalej. Posępne 
te  dźw ięki brzm ia ły  m i w uszach tak, 
jak b y  to  by ł słaby ję k  ludzki, jak b y  
za  dotknięciem  klaw iszów  opown la ła  
m i isto ta , zam kn ię ta  od urodzeu ien ia 
w ściana eh fo rtep ianu . I  rzecz dziw na 1 
n ie  śm iałem  obejrzeć się te raz  za s ie ­
bie, gdyż zdaw ało m i się, że k toś s łu ­
cha za m ojem i plecam i i p a trzy  ua 
m nie. Zebrałem  całę odw agę i z ner 
wowym  w ysiłkidm  odw róciłem  głow ę, 
aby spojrzeć w ocsjy nieznajom em u... 
Nie m a n ik o g o ! Żyw ego duoha n ie 
było w olbrzym ’©j sali, k rą  o jraz  
g ęstsze  zalegały  ciem ności. Nikogo nie 
było, a p rzecież p rzed  chw ilą  czułem  
w yraźn ie  n a  plecach głow ie czyjś 
w zrok  i oddech, a przecież oiałem sw em  
czułem  czyjąś obecność 1

W pokoju było coraz ciem niej 
S przę ty  pogrąży ły  się coraz g łęb iej w 
p o łc ien in ; za iknem  rysow ały  się 
w praw dzie dość w yraźn ie gałązk i w in ­
nej la tarośli, ale na  dalszym  p lan ie  
cała zieloność ogrodu pobladła jn ż  
m ocno i p rzed staw ia ła  się j a k  n ie jasna

m ass, k tó rą  w ia tr ko łysał eoraz siln iej. 
W lepiłem  rz ro k  w sz&re ju ż  znpełn ie  
sm ug n ieba, z k tó ry ch  je d y n ie  są 
czyła się je szcze  odrob ina św iatła. |

— Co będzie ze m ną — m ówiłem  
do siebie — g dy  i tęn  s k n w e k  n ieba 
ściem nń je zupełn ie . J a k  się stąd  w y­
d ostanę?

Nagle opanow ała m nie ohęó ro z ­
gn iew an ia  się, zaw ołania służącego, 
aby  zap alił św iatło . Rzecz dziw na j e ­
d n ak : obaw iałem  się  śm ieszności, n ie  
chciałem  zd radzić m ego tchórzostw a.

— Je s t  rzeczą n a tu ra ln ą  — u sp o ­
kaja łem  się — że je s ien ią , o szarej go ­
dzin ie, n ie  m oże Dyó w idno w  tak .m  
w ielkim  gm achu, otoczonym  starem  
drzew am i. Niech ty lk o  nade jdz ie  w ie­
czór, a d o k to r Cox pokaże się n ie­
w ątp liw ie  i zobaczę też  nareszcie  m e­
go A lberta. Dam znać o sobie d o ­
p iero  w tedy, g dy  ju ż  będzie zupełn ie 
ciem no.

Zagłębiłem  się znow u w m yślaoh, 
aby  skróció sobie d ług ie  ohw ile ocze­
kiw ania.

Z zadow oleniem  rozbudzałem  w so­
bie sz tuczn ie  w rażenie, że n ie je s tem  
sam  w tej sa li i w  tyoh  oiemno- 
ściach.

W idziałem  w  w ielkiej, p nste j sali 
tych , o k tóryoh w spom inał p rzew o­
dnik  ; w idziałem  p rzed  sobą owego 
zeszło w . joznego  szlaohoioa i  zm arłą  
je g o  koohankę, a rów nocześn ie m iałem  
w rażenie, że w około m nie p rzesuw ają  
się cienie tyoh  w szystk ioh  n ieznanych

m i ludzi, k tó rzy  hyli k iedyko lw iek  czek ać  i dow iedzieć się nareszc ie , jak  
w dom u doktora Coxu. 11 o rtep ian , p rz y  będz ie  koniec dziw nej te j p rzygody, 
k tó ry m  siedziałem  p rzed  chw ilą, otwie- O panow any chorobliw ą ciekaw ością, 
ra ła  m oże te raz  p ięk n a  S a in t-H u b erti siedzia łem  pogrążony  w ciem nościach 
i może przebiega z kolei k law isze pal- ; i spoglądałem  z g łębi m ilczącego do- 
cami ręk i chudej ja k  szk iele t. N asłu- m u  na sp ad z iste  w ybrzeże  R iohm on- 
chiw ałem  z trw ogą , ozy z n iem ego in - du, na k tó rem  te raz  kipiało  życie.
s tru m en tu  n ie  w y jdą jak ie  dźwięki, 
ja k b y  tam  ohw iał się is to tn ie  b łęd n y  
cień S ain t-H uberti.

B aw iły  m nie te  fan tazm n g jry e . W y­
obrażałem  sobie, że je s tem  gdzieś

N ajlżejszego sze lestu  w całym  do­
m u... G nębiąca cisza w około, rz e k ł­
byś : cisza m ogiły . Dość długo siedzia­
łem  bez ruchu , n ie chcąc zakłócać te ­
go spokoju, n as tęp n ie  jed n ak  staną- 

w n ieznanem  zupełii 5 ta jem nicze j! ł®m przy  oknie, by  p rzy p a trzy ć  się 
m iejscu, gdzie  lada  ohw ua spo tkać itopniowem u p rzy g asan iu  barw  i zbli-
m nie m oże coś nieoczekiw anego.

— Zapom ni li o m nie — m yśla­
łem  — zapom nieli w idocznie. J a k  się 
to skończy?

I  tłóm aczyłem  sobie, że je s t  to  po- 
p rostu  zabaw na przygoda, aby  odpędzić 
od siebie n a trę tn ą  m yśl, że spraw a może 
wziąó trag iczn y  obrót. W ieozór zapa­
dał szybko.

T eraz w w ielkim  p ark u  w szystk ie  
k o n tu ry  zlew ały się z sobą, ja k  na  
szkicu ołów kowym , k tó ry  k toś z a ta r ł 
rę k a w e m ; n a  tern tle , k tó re  choó n ie­
w yraźne, rz u c a ło ' bądź co bądź tro- 
ohę św ia tła  do posępnej sali, w idać 
było te raz  ty lko  blade za ry sy  klonu. 
Słabo św ibcił jeszcze  sk raw e nieba, 
a  w dole odb ija ł się w T am izie pło 
m ień la ta rn i gazow ej, k tó ry  m igo ta ł 
w śród ga łęz i ja k  robaozek św ię to jań ­
sk i na  m uraw ie.

T eraz ju ż  odbiegła m n ie  ohęó w y- 
dobyoia się na  w o lnośó ; postanow iłem

żan u się nocy.
Ilek ro ć  p rzysuw ałem  s ‘ę do szyby, 

o d t.e ra łe m  tak ie  w rażenie, ja k b y  k toś 
g o d ził zim nym  nożem  w m e czoło i 
ja k b y  zg ię tym  p rę tem  ściskał m e sk ro ­
nie. D oktor Cox z a l i c z y ł b y  m nie bez 
w ą tp ien ia  do n eu rasten ik ó w  lub  w o- 
gó le  do osób zup-Tnie n ie m oralnych.

Badałem  sam  siebie i śledziłem  
p iln ie  w ładne uczucia, a rów nocześnie 
obserw ow ałem  zapadające w parku 
oiem nośei, coraz siln ie jsze  rz u ty  w ia­
tru  i czerniące m asy w yniosłych  drzew , 
k tó re  nab ie ra ły  te raz  k sz ta łtó w  fan­
tas ty czn y ch  o lbrzym ów  z rozwi&nemi 
włosam i.

G inąłem  ju ż  n ie jako  w zw ojach 
p łaszcza u tkanego  z ciem ności. Ma­
leń k ie , o tw arte  d rzw i, w  k tó ryoh  spo­
dziew ałem  się  u jrzeó  dok to ra  Coxa, 
tw o rzy ły  te raz  n a  ciem nem  tle  poko 
j u  jeszcze  oiem niejszą plam ę. O kna z 
zapuszczonem i do połowy firankam i

przedstaw iały  się mi n ib y  ogrom ne 
oczy, p rzy sło n ię te  rzęsam i, albo ja k  
o tw arte  lecz niem e usta . W szystko 

, w ególe co m nie otaczało, zaczynało 
p rzyb ie rać  po tw orne k sz ta łty , 

j Poczynał m nie ogarn iać chłód, t a ­
jem n iczy  chłód jes ien n y , k tó ry  byw a 

: rozkoszny , g dy  w racam y nocą po sp ę­
dzeniu  całego dnia na  polow aniu, ale 

: k tó ry  obecnie sp raw iał mi n iew ym o­
w ną p rzykrość  i w yw oływ ał n ieledw ie 
ból fizyczny.

I Po za tern dokuczały ml ciem noś- 
j ci, k tó re  zak ry ły  ju ż  w szystko g rubą 
. pow łoką, tak , że w ogólnej pom róce 
ro zp ły n ą ł się naw et odblask św iatła , 
w idoczny p rzed tem  na fo rtep ian ie . 
W szędzie ciem ności, p rzy  m nie, w oko­
ło i w dali, z w y ją tk iem  n ie b a ; r  do­
le ty lko , n a  w ybrzeżu , w idziałem  św ia­
tło  la ta rn i gazow ej, k tó re  b łyszczało  

| w skroś ciem nych liści i h ip n o ty zo w a  ­
ło m nie chw ilowo. Gdy ju ż  praw ie 

; w szystko  znikło  mi z p rzed  oczu, sk u ­
l i ł e m  znow u uw agę na siebie. W szy­
s tk ie  w rażen ia  m oje w yczerpały  się. 
Pod w pływ em  silnej au to su g g esty i nie 

. daleki ju ż  byłem  od uw ierzenia, że 
zapom niano o m nie.

A jeże li to  p raw da?  Jeże li w ypad­
n ie  m i spędzić całą, d ługą noc w tym  

j chłodzie i m roku, w ty m  dom u oblą- 
Kanyeh? A m oże p rzygodny  gość je s t  
tem z  p acyen tem ?

(C. d. n.

Płótna, szirtingi, bielizna damska i męska, bielizna stołowa, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca najtanej Magazyn. Schayerów we Lwowie.
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f  Marya z Ladzicńskiuh Kostecka, 
żona redaktora naszego Platona Koste­
ckiego, usnęła w Panu dziś o godz. 2 ł/» 
rano, po trwającej od 30. grudnia niesły­
chanie męczącej chorobie. Geniusz lekarski, 
W8pomożony najserdeczniejszą, więcej niż 
bratnią przyjaźnią dr. Opolskiego, pomoc d(v 
ktorów Dekańskiego, Pajączkowkiego i Trzcie- 
nieckiego, światłe konsylia doktorów Widma 
na, Smitowskiego, Gluzińskiego, najczulsza 
opieka rodziny i prawdziwie bohaterskie po 
święcenie siostrzenicy i wychowanicy nie­
boszczki, Heleny Modlówny, nauczycielki 
przy szkole św. Zofii — nie zdołały odwró 
ció ciosu, gdy influenza, potęgowana rozedmą 
płuc i zwątleniem serca przerzuciła się w 
formę nieuleczalną. Zmarła była prawdziwą 
opiekunką męża, który też przy każdej spo­
sobności, zwłaszcza gdy go publiczne za­
szczyty spotykały, z pełni serea hołd wdzię­
czności jej oddawał. Całą duszą kochała Oj­
czyznę i wedle sił jej w swoim zakresie 
służyła. Gdy Bóg zabrał im syna i córkę 
niemowlętami jeszcze, zajęła się zupełnie 
losem trzech sierot dziewcząt po swo­
ich siostraeh, z których dwie -  za dy­
rektora drukarni Winiarza, Kozaka i za dr. 
Dekańskiego wyszły a ostatnia ma już o ile 
możności sposób do życia zapewniony. Nie­
mniej szczerze kochała rodzinę swego męża, 
czczona przez nią, i dopomogła do wycho­
wania Włodzimierza Węgrzynowicza, sio­
strzeńca męża, obecnie proboszcza w Chiry- 
rynie po1 Krzywczą nad Sanem. Gospodar­
nością utrzymywała skromny dom i nieraz 
biedzie obcej dopomagała. Wrogów żadnych 
nie pozostawiła.

Urodzona w r. 1834 w Tarnowcu pod 
Jasłem, z ojca kotlarza warszawskiego, wy­
szła za mąż d. 17. lutego 1863 po kilkule- 
tuiej znajomości. Pokój jej duszy, cześć jej 
pamięoi!

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę popo­
łudniu. Godzina będzie później oznaczona.

Do czego doszliśmy 1 Dawniej, gdy­
by jakie pismo po polsku drukowane ośmie­
liło się było zalecać i pochwalać takich 
Franków, Romańczuków itp. osobników wro­
gich nam do szpiku kości, — byłoby mu­
siało w bardzo krótkim czasie zakończyć 
swój żywot, z ludźmi, którzyby je wydawali, 
niktby z Polaków nie odważył się znosić, 
Dziś K u rj. lwowski czyni to wszystko bez­
karnie a jego redaktor ośmiela się nawet 
stawiać swoją kandydaturę ze stolicy kraju. 
Ale całą tę działalność „patryotyzmu" K urj. 
lwów. przewyższa artykuł wczoraj zamie­
szczony a zaczerpnięty z pisma ruskiego o 
„zabójstwie w Dawidowie". Oto K urj. Iw. 
bez słowa komentarza od siebie przytacza w 
całości ów artykuł, w którym wina rozru 
chów i popełnionego na śp. Popielu mordu, 
zrznconą jest n a a g i t a c y ę  k s i ę ż y  ł a ­
c i ń s k i c h  za p. Mochnackim i na pory­
wczość Popiela, który miał, gdy tylko chło 
pi poczęli się odgrażać, wyjąć rewolwer i 
jednego z włościan trupem położyć. Źe jest 
to wierutna biednia, udowodni rozprawa 
karna, — że K urj. Iw. mógł się o tern 
przekonać już teraz — nie nowina, bo Da­
widów leży tylkc o 2 mile od Lwowa, a 
ludzie którzy byli przy akcie wyborczym, 
żyją i wierzyć im można. Gdy wszystkie pi 
sma polskie notują oburzające fakty agita- 
torskiej działalności w ostatnich czasach ru­
skich księży, gdy wielu z tych pociągnię­
tych już zostało do odpowiedzialności sądo- 
wo-karnej — jedno p;smo po polsku druko­
wane a „niezawisłem, patryotycznem" się 
mieniące — jeden K urj. Iw. odważa się 
zrzneać winę rozruchów i mordu na asrita 
cyę k s i ę ż y  ł a c i ń s k i c h .  Czyż społe­
czeństwo nasze tak już jest spragnione skan­
dalu i bez niego się obejść nie może, że i 
tę zdradę, inaczej Lowiem to nazwać tru­
dno, gotowo przebaczyć K urj. lwów. byle 
nie pozbawiać się możności czerpania z nie­
go skandalćwl

Powyższe nasze doniesienie stwier­
dza przesłane K urj. lwów. przaz c. k. pro- 
kuratoryę państwa sprostowanie następujące:

„W numerze 77 K urjera lwowskiego 
w artykule pod tytułem: „Zabójstwo w Da­
widowie" podaną została z czasopisma „Ru- 
słanu zaczerpnięta wiadomość, pochodząca 
rzekomo od naocznego świadka, jakoby pod­
czas wyborów posła z 5 kuryi w Dawido­
wie na krzyk powstały wyszedł Popiel na 
próg i zaczął lżyć włościan i groził im, a 
gdy jeden z wyborców mu się sprzeciwił i 
zaczął również Popieluwi dawać niepochlebne 
epitety i odgrz żać się, wówczas Popiel roz- 
łościł się i wydobywszy rewolwer strzelił do 
włościanimt i zubił go na miejscu. Dalej, 
źe jakiś wybor.oi tiuflouy przez Popiela za­
wołał: „Chcę się pojednać z Bogiem" i że 
przywołano księaza i raniony iyi dopóty, 
dopóki się nie wyspowiadał.

„Fakta te są zupełnie nieprawdziwie 
przedstawione, albowiem wedle zgodnych ze­
znań przesłuchanych w śledztwie wiarygo­
dnych świadków śp. Popiel zastrzelił z re­
wolweru włościanina wtenczas, gdy tenże go 
jnż poranionego w komóroe ukrytego wraz z 
całą tłuszczą odszukał i na dwór wyciągnąć 
usiłował. Trafiony przez Popiela wyborca 
pad* na miejscu nieżywy — jak to sam ko­
respondent stwierdza — nie jest przeto pra­
wdą, że żądał przywołania księdza. Prócz 
tego jednego wyborcy Popiel nikogo więcej 
nie trafił. Lwów 18. marca 1897. Ck. pro­
kurator państwa Seredowski.

Wiadomości kościelne. Dyecezya 
krakowska: Kanoniczną instytucyę otrzyma­
li : ks. Franciszek Kondelewicz, proboszcz w 
Spytkowicach na probostwo w Rabie wy- 
żnej; ks. dr. Józef Rychlak, kalraheta gimn. 
na probostwo w Pleszowie; ks. Władysław 
Bala na probostwo w Przytkowicach; ks. dr. 
Franciszek Starowiejski na probostwo Wszy­
stkich Świętych w Krakowie. —  Admini­
stratorem w Spytkowicach mianowany ks. 
Andrzej Murzański z Raby wyżnej. — Kon­
kurs na probostwo w Spytkowicach ad Jor­
danów, ogłoszony z terminem do d. 15. 
kwietnia.

Zmarli: ks. Józef Górkiewicz, jubilat, 
rezydent w Zembrzycach; ks. Filip Mirucki, 
kapłan zgrom, księży Misjonarzy, pręży wszy 
lat 67, w zgromadzenia 37.

Rekolekcje parafialne odbędą się w cza­
sie postu: 1) w kościele św. Floryana pod 
przewód. 00. Misjonarzy od 7 — 22 bm.; 2) 
w kościele św. Szczepana na Piasku, pod 
przewodu. 00. Jezuitów od 2 0 —28 bm.; 3) 
w kościele Maryackim, pod przewodn. 00. 
Redemptorystów z Mościsk od 28 marca do 
11 kwietnia; 4) w kościele na Zwierzyńcu, 
pod przewodn. 00. Jezuitów od 6 —14 b m ; 
5) w kościele Bożego Ciała, pod przewodn. 
00. Redemptorystów z Mośc/sk od 19— 27bm.

Z Sam borft od osobistości bardzo po­
ważnej otrzymnjemy następujące uwagi : Jnż 
nietylko obrażającą w wysokim stopniu uczu­
cia katolickie ale wprost nierozumną i gor­
szącą była korespondencja z Sambora, jaka 
się w nr. 60 Prseg-ądu pojawiła, a którsj 
autor światu ostentacyjnie donosił, jaką a- 
poteozą otoczyli w Samborze małoletniego 
samobójcę: mieszkańcy, uczniowie gimna­
zjum no — i grono nauczycielskie z p. dy­
rektorem Fr Tomaszewskim na c/.ele. Mnie­
maliśmy z początku, że mamy tn do czynie­
nia z prostą mistyfikacyą, którą odwoła i 
wyjaśni bodaj miejscewy ks. katecheta — 
należący też przecież do „grona nauczycieli," 
a który, jako kaptan katolicki, nie brałby 
w tem pewno udziału i nie podnosiłby swą 
obecnością tak wyraźnego zgorszenia. Skoro 
jednak dotąd ze sprostowaniem nie spotka­
liśmy się — zapytujemy : jaki duch ożywia 
tamtejsze grono nauczycielskie, jaką kontrolę 
mają rodzice nad dziećmi, jeżeli, zamiast 
potępić rozmyślne samobójstwo, urządza się 
ostentacyjnie wspaniały pogrzeb, pozwala się 
uczniom brać udział w nim, wyetępywać ze 
śpiewami, i pełnić straż honorową prze? 
trzy dni przy katafalku — a to wszystko 
nie tylko za wiedzą dyrekcji gimnazjalnej 
ais z jej i ciała nauczycielskiego współu­
działem. Czyż takie zachowanie się wycho­
wawców, wobec tego, co potępić i napiętno­
wać należy — ma wpływać nmoramiająco 
na młodzież. Nam się zdaje, ż« takie żywe 
przykłady upadku (niestety coraz azęstsze w 
szkołach) ptwinnyby być wyzyskane jako 
środek pedagogiczny — odstraszający od 
podobnej zbrodni — a iżby takimi były, do 
tego się nie przyczynią ani apoteozy dzien­
nikarskie ani szumne obchody pogrzebowe. 
Tyle do wiadomości grona nauczycieli.

Za złe zaś mamy redakcji pisma, które 
przecież prstensye sobie rości do tego, by 
uchodzić za konserwatywny, poważny a mo­
że i katolicki organ — iż tego rodzaju 
skandale publicznie urbi & orbi ogłasza. 
Czyż nie rozsiewa tem tylko zgorszenia, i

na niego, drapiąc i kąsając mu lęce, poczem 
uciekła. Zwierzę wpadło do warsztatów, gdzie 
je zabito. Bojąc się odpowiedzialiości za za­
bicie, robotnicy rzucili kota do jednego z 
wagonów, które odeszły w kiera iku do Wie­
dnia. Komisarz Misiewicz znajduje się na 
kuratyi n prof. Bujwida w Krato wie, który 
orzekł, że kocica była dotknięta wścieklizną.

Niemcy w ziemi chełmski ej. J-k 
donosi Głos warszawski, szerzy się w po­
wiecie chełmskim coraz więcej kolonizacja 
niemiecka. Właściciele ziemscy pozbywają 
się chętnie ziemi wobec trudnych warunków 
ekonomicznych, a odkupują je swykle Niem­
cy, płacąc za nie bardzo niskie ceny. Skoro 
rozejdzie się wieść, że który z właścicieli 
ziemskich zamierza sprzedać swą wioskę, 
zjawia się u niego kilku Niemców, delego­
wanych przez całą spółkę niemiecką i do­
bija targu. Koloniści osiadają natyclmiast 
na roli, tworząc parcele nie mniejsze jak 2 
włóki; budują mieszkania i zabndtwanu 
gospodarcze, zakupują sprzęty rolniczf, dro­
bne z osobna, a drogie, jak młockariie, na 
keszt wspólny, zaopatrują się w dob.-y in­
wentarz żywy, i mianowicie doborowe konie 
i w kilku latach pracnjąc gorliwie i umie­
jętnie, dorab:ają się majątku. Tak 
w ziemi polskiej jedna za drngą wieś ldzen- 
nie niemiecka, czasami obok polskiej tejże 
nazwy i pozostaje niemiecką, ponieważ ko­
loniści przestająo w swojem gronie, i m a -  
wiają tylko po niemi icku i z biedą który 
nauozy się parę słow po polsku. Kobiety zaś 
nawet po długich Jatach ani słowa często 
nie umieją po polsku. Niektóre okojice, 
gdzie kolonie takie są liczniejsze, niebawem 
całe nabierają charakteru niemieckiego bo 
koloniści wprowadzają także w miastach są­
siednich i w całym ruchu handlowym iezyk 
niemiecki w użycie. Często odkupują oni, 
dorobiwszy się na swojej parceli, gospodar­
stwa od sąsiednich wieśniaków, aby zaokrą­
glić swą posiadłość, a w innych przypad­
kach sprzedają swą ziemię i udają się w in­
ną stronę, aby nabyć w ększy majątek. Sy­
nowie ich będą jnż właścicielami fabryczki, 
a wnuki może milionerami łódzkimi.

Wiedząc, że obcokrajowcom nie wolno 
w obrębie państwa rosyjskiego nabywać zie­
mi na własność, rozpytywał ŝ ę korespondent 
Głosu u kolonistów chełmskich i dowie­
dział się, że większa część ich oddawna już 
przyj, ła poddaństwo luBjjskie, a inni już 
urodzili się w Rosyi i przybyli z gubernii 
południowych. Mimo to uważają się oni bez 
w' jątku za Niemców „nosząc niejako wszę-

roznosi po świecie tego, co się w prowin-1  dz:e ze sobą swój łtorland". Jeżeli sto- 
cyonalnem miasteczku wydarzyło. Przynosi 8'? n'e zmienią — pisze korespondent
tem szkodę całemu społeczeństwu, przyuosi j tu w lat k:.kanaście większa połowa powia- 
wstyd i ujmę gronu nauczycielekUinu — j 4u chełmskiego, mianowicie okolice blis&ie 
demoralizuje młodzież nasuą, — a U-g K|J1 rai siedleckiej, będzie się znajdowała

w posiadaniu Niemców.
Mickiewicz w Petersburgu. Donoszą

wszystkiego możnaby uniknąć, mają'' v.ię«ej 
katolickioh zasad i sumienia."

Zo Stanisławowa donoszą: D, u  17 i* ^ f # r g a :  Od kilku dni roznosicrele 
bm. wypuszczono z aresztu śb-deseg- ks. i ^ f i a j ą  «  ulicach „Duełu Mickiewicza".
Barysza z Jajkowiec, iwięzione^ pod z a - Jest lu f i  BW» ni iż wydawcy pnszczaią

na miasto roznosicieh z „książkami sezono 
wemi“. Dzieła, o których mowa, twor/ą tom 
wyboru" prac wielkiego poety w przekła-

rzutem podburzającej agitacji wyborczej. 
Uwolniono tasze ks. Buczka, parocha z Uhry- 
nowa, aresztowanego pod tym samym zarzu­
tem. Dalsze śledztwo co do obydwóch agita­
torów jest w toku.

Pokątny zakład zastawniczy wy­
kryła polieya w Krakowie na Kazimierzu. 
Właścicielem tego zakładu jest Izaak Hal- 
pern; na lokalu swoim umieścił on dwa 
orły cesarskie, mające nadawać autoryzację 
władz jego zakładowi i na te orły powoły­
wał się wobeo ubogich lndzi, przynoszących 
ma zastawy. Zastawów znalez:ono tysiące, 
składających się z ubrań, zegarków, różnych 
biżuteryj. Każdy taki zastaw opatrzony był 
wypisanym na kawałku tektury numerem, 
oraz niezrozumiałymi znakami hebrajskimi. 
Zakład ten pokątny, udzielający zaliczek naj­
wyżej po 1 złr., 1 złr. 50 et., lub 2 złr. 
rozciągał swe sieci na bardzo ubogą sferę 
ludności, doprowadzoną do ostateczności. 
Gdy inspektor policyjny p. Kuttek, odwie­
dził pc raz pierwszy p.. Halperna, ten pra­
gnął zapewnić sobie jego milczenie i wrzu­
cił ma do kieszeni 10 srebrnych reńskich. 
Nie udał się zamiar; przybył dalej z od­
wiedzinami p. oficjał Horak wspólnie z re­
prezentantem magistratu i rozpatrzyli się 
bliżej w działalności „społecznąj" p. Hal­
perna; brał on od 120—360°/#. Reprezen­
tanci władzy opieczętowali ów pokątny za­
kład. Nie podobało się to p. Halpernowi i 
złamał pieczęcie, drzwi otworzył, biorąc 
się do wynoszenia fantów. Przeszkodzono mu 
wszakże w tem i zamknięto go w aresztach 
policyjuych, skąd odstawiony zostanie do 
sądu karnego.

Ucieczka więźnia. Z Krakowa dono­
szą : Tomasz Wojciechowski, który za kra­
dzież popełnioną u pp. Teichmanów został 
zasądzony na 7 lat ciężkiego więzienia, u- 
ciekł z więzienia we czwartek rano. Jest to 
już czwarty z rzędu w Krakowie wypadek 
ucieczki więźnia w bieżącym roku.

Przerwany p <grzeb. W Czerniowcach 
we wtorek po południu odbywał się pogrzeb 
Maryi Uanyluk, żony woźnego magistrackie­
go. Kiedy żałobny korowód zbliżył się jnż 
do bramy cmentarza, nadjechał urzędnik 
prokuratoryi pańjtwa i polecił pogrzeb wstrzy­
mać, a zwłoki zanieść do trupiarni, albowiem 
weszło do władz doniesienie, że Danylukowa 
zmarła skutkiem ran. zadanych jej przez 
męża. Paręset bab, obecnych na pogrzebie, 
rzuciło się do trumny, aby natychmiast o- 
bejrzeć zwłoki, a gdy im na to nie pozwo­
lono, skierowały s*ę ku mężowi nieboszczki, 
chcąc go doraźnis ukarać. Powstał hałas i 
pisk piekielny. Roznamiętnione kobiety z ka­
mieniami i kijami w rękach obnkoczyły Da- 
nyluka i turbowały go bezlitośnie, a kiedy 
tenże dopadł fiakra, zatrzymały konie i usi­
łowały ściągnąć go z pojazdu. Z wialkim 
trudem wyrwał się i umknął fiakrem do 
miasta. Tłum kobiet z krzykiem przeciągnął 
z powrotem przez ulicę Ruską, odgrażając 
się już nietylko Danylukowi, ale wszystkim 
wogóle mężozyznom.

Wściekła kocica. W Szczakowej stał 
się w zeszłym tygodnia nader groźny wypa­
dek. Naozelnik ekspozytury policji komisarz 
p. Wilhelm Misiewicz, został pokąsany i po­
drapany przez własną kocicę. Zwierzę dobi­
jało się w nocy do drzwi i miauczało, zlito­
wał się nad nbm p. Misiewioz i otworzył 
mu drzwi. Kocica w tej chwili rzuciła się

dzie p. Semenowa.
Z Riyiery. Wybrzeże Morza Śródziem­

nego w obecnym sezonie nawiedzone jest 
licznie przez głowy ukoronowane i książąt 
krwi. w  Cannes bawi kB. Walii i siostra 
jego ma-grabina of Lorne. Królowa Wikti- 
rys przebywa w Oimiez. Książę Koburski, 
młodszy jej syn, po silnej influenzy odzy- 

rsknje siły na zamku Fabron. W Cannes 
nrzebywają: księżna Klementyna Koburg- 
Kohary wraz z synem ks. Filipem Kobur- 
skim z małżonką i córką. Królewa wdowa 
Marya hanowerska, na życs-enie chorego 
wnuka, ks. Cumberland, przybyła na paro- 
tygodniowy pobyt do Cannes. W Mentonie 
bawił cesarz austryacki; ten pobyt jednak 
nie przyniósł mu odpoczynku: sędziwy mo­
narcha otrzymywał oiągłe depesze z Wie­
dnia i pracował od 6 —8 godzin dziennie, 
a nadto musiał składać liczne wizyty i go­
ści przyjmować. Co rano o 7 cesarz prze­
chadzał się z dostojną swą małżonką w re­
zerwowanym parku, nad brzegiem morza. 
Rozmowa bywała zwykle bardzo ożywiona. 
Cesarzowa Elżbieta, pomimo zaburzeń na 
Wschodzie, zm ierza udać się do Korfu; 
gdyby jednak ukazało się to niemożliwem, 
wyruszy do Tanisn. Cesarzowa nie doświad­
cza żądny ih cierpień, jest tylko osłabiona 
i dotknięta brakism apetyln. Stara się go 
pobudzić bardzo odległemi przechadzkami. 
Przed paru dniami w N’zzy wynikła de- 
monstracya na korzyść Giecyi. 100 mło­
dych ludzi z gitarami przesunęło się pod 
oknami greckiego konznlatu, śpiewając pie­
śni i wydając okrzyki na cześć kraju Hel­
lenów.

Elektryczność w kapelusza. Wieść
0 nowym wynalazku nadchodzi z Paryża. 
W szpitalach paryskich poczyniono doświad­
czenia z prądami elektrycznymi, przepuszcza­
nymi przez ciała chorych. Prądy te były 
słabe, ale długotrwałe i okazały wielką siłę 
leczniczą, Zachęcony tem fizyk p. Najean z 
Epinal’u sporządził wedle własnego pomy­
słu skórę, jakiej się używa na kapelusze i 
zawinął w nią dwa kruszcowe elementy, 
dodatni i njemny. Oba są tał zbudowane, 
źe pod wpływem wilgotnego ciepła czoła i 
skroni wytwarzają nieznaczny prąd, który 
przepływa przez głcwę. Pod działaniem prą­
du ma się wzmacniać i natężać muskulatura 
głowy, twarz traci wyraz znużenia, a szcze­
gólnie ustępować mają wszystkie bole ne­
wralgiczne tzw. tiea donlourem. Jeszoze 
lepszą niż skóra ma być leporyna t j. ma 
terya utkana z włosia zwierzęcego, najeżę 
ściej zajęczego. Leporyna jest tańszą, nie 
trzeba zmieniać, używając jej, przyzwyczajeń 
t. j. rodzaju nakrycia głowy, które się nosi
1 w ogóle włosy zwierzęce są sposobniejsze 
do eksperymentów z elektrycznością niż inny 
materyał. W dodatku lepoiyna nie tamnje 
potu tak jak płytki metalowe, które wsku­
tek tej swojej właściwośoi mogłyby nawet 
szkodliwio na zdrowie działać.

Figi są lekarstwem. Suszone ligi o- 
prócz tego, że są smuozne, wywierają też 
leczniczy wpływ na żołądek i trzewia, toteż 
jadają je ludzie na takie niedomagania, w 
których objawiają się nieprawidłowości w 
funkcjonowaniu organów wewnętrznych. Ró­
wnież chorym na płuoa i zakatarzonym lu 
dziom polecić można jadanie fig. Bardzo

skuteczną na piersi herbatą jest wywar 
zwyczajnego jęczmienia z pięciu lub sześciu 
figami i garścią rodzynek. Wypijać tej her­
baty trzeba kilka filiżanek dziennie.

Wybryk anarchistyczny. W pary 
skim kościele św. Ambrożego powstała przed 
kilku dniami między zgromadzonymi wier­
nymi wielka panika, gdy po skończeniu ka­
zania kilku słuchaczów nagle wrzasło „niech 
żyje anarchia!" Musiała wkroczyć do ko­
ścioła polieya i uwięziła ośmiu tnmultan- 
tów, u których znaleziono liczne narzędzia 
mordu.

Złośliwość socjalistyczna. Paryska 
rada mnnicypalna jest z przekonauia socja­
listyczną, toteż przy nadarzonej sposobności 
nie mogła sebie odmówić satysfakcji doku­
czenia znienawidzonym „burgeois" i „ari- 
stos". Uchwaliła mianowicie budowę paro­
wego tramwaju z Montreugeu do placu św. 
Filipa du Roule na przedmieściu św. Ho- 
norjusza. Tramwaj przetnie elegancką dziel­
nicę Pól Elizejpkich i że się mieszkańcy tej 
dzielnicy istotnie gniewać będą, gdy ujrzą 
swoją wspaniałą aleję pokrajaną dwiema pa­
rami szyn, to p»wna. Tak samo nie będą 
zadowoleni ci, co lubią brać udział w po- 

em corsa pojazdów na linii z pla­
cu Zgody do placu Gwiazdy. Ruch powo­
zów, zawsze tam bardzo żywy, będzie utru­
dniony wskutek równoczesnego przejazdu 
tramwajów. W każdym razie niezbyt to tra­
fny pomysł mnnicypiiiności paryskiej prze­
kształcać umie najpiękniejszą w świecie aleję 
w zwykłą ulicę wielkomiejską. A w dodatku 
—  jak inne socyal styezne pomysły — ten 
nie ma na celu prawdziwego dobra robo­
tników. Właśnie robotnicy lubią w pogodną 
niedzielę przeohadzać się tłumnie po alei pól 
Elizejskich. Rncb pieszych będzie naturalnie 
wskntek tramwaju jeszcze bardziej utrudnio­
nym niż ruch pojazdów. Toteż oburzenie Pa- 
ryżaa na radą miejską jest wielkie.

Walka z kapeluszami damskimi, 
prowadzona obecnie w Paryża, wcale nie 
jest tak bardzo świeżej daty. Ośmdziesiecio- 
letni Napoleon Naquet opowiada w tej ma- 
teryi anegdotkę z swojej młodości. Było 
wówczas modą. że panie szpilką przytwitar- 
dzały olbrzymie swoje kapelusze do plnszn, 
okrywającego brzegi lóż. Naąuet wraz z przy­
jacielem Eugeniuszem Grnngć’m dostał miej­
sce na premierę w teatrze „Gaiie* w loży, 
w której na przednich krzesłach usiadły
dwie panie. Ani sposób było dijp/.eć scenę 
z poza dwóch olbrzymów z rodzaju kapelu­
szowego, powieszonych prziz obie dumy na
uszakach loży Na prośby Grangel go odpo 
wiedziały panie stanowczą i niezbyt, uprzej­
mą odmową. Wtedy rozgniewany Grangć
zdjął z nóg trzewiki i z ii'e/.iimą‘onym spo­
kojem ducha powiesił obok kapeluszów. Sku­
tek był taki, że publiczność wybuchła sza­
lonym śmiechem, panie wpadły w niesły­
chane oburzenie, a komisarz policyjny zja­
wił się w drzwiach loży. Oświadczył mu 
Grange, źe zabierze trzewiki, skoro sąuadki 
zabiorą kapelusze. Komisarz uznał żądanie 
za słuszne i uporne panie musiały się do 
niego zastosować.

Odpowiedź arcybiskupów angli­
kańskich. Ogłoszona została odpowiedź ar- 
cybisków anglikańskich na bullę Apostoli- 
cae cur ic. Guardian  ogłasza tekst łaciń­
ski i augieiski dokumentu, który jest bar­
dzo obszerny. Prymasowie Cantorbery i Yor­
ku priyjęli w odpowiedzi swej formę ency­
kliki. List podzielony jest na dwadzieścia 
sekcji. Sprawa ponownych święceń Johna 
Gordona trakto wana jest w osobnym dodatku. 
Nie dziwi nikogo, iż ów list, pisany w i- 
mieniu wszystkich bisknpów anglikańskich, 
w wielu miejscach wyraża zasady i pojęcia! 
niezgodne z napomnieniami Ojca św. Auto- 
rowie odpowiedzi zaznaczają uszanowanie dla 
Leona XIII, którego nazywają „swym czci­
godnym Bratem" i uznają częściowo jego 
szlachetne intencje. Osserratore Komano, 
z którego tę wiadomość czerpiemy, zapowia­
da szczegółowy rozbiór tego pisma.

Uroczystości Wilhelma I. W nie­
dzielę zaczynają się w Niemczech uroczysto­
ści z pcwodu setnej rocznicy urodzin cesarza 
Wilhelma I. Największe uroczystości odbędą 
się w poniedziałek, gdy odsłonięty będzie 
pomuik jego, a polem jeszcze we wtorek, 
będą parady, serenady, obiady itd. Na tę 
trzydniówkę zjadą się do Berlina wszyscy 
panujący w Niennzech królowie, wielce i 
zwykli książęta. Pierwsze między nimi miej­
sce zajmie książę regent bawarski, któremu 
król saski ustąpił ten zaszczyt, zachowawszy 
dla sie^.e drugie m.ejsce. Dwory zagraniczne 
również wyszlą przedstawicieli. Bismark od­
powiedział na oficjalne zaproszenie, że zły 
stan zdrowia nie pozwala mu przybyć do 
Berlina. Stolica oczekiwała ogromnego zja­
zdu, więc i zarobku, lecz , podobno w tem 
się zawiedzie.

Opinia publiczna .r Niemczech spogląda 
teraz na Prusy i ich stolicę z pewną nieuf­
nością, ponieważ chodzą pogłoski, źu jeśli 
parlament, za przykładem swej knmisyi okroi 
budżet marynarki, to poda się do dymisji 
ks.- Hchenlohe, a czwartym z kolei kancle­
rzem rzeszy zostanie hr. Waldersee, uważa­
my za najczystszy typ bismarkowca i jun- 
kra, wiadomo zaś, że jnnkrowie progną u- 
szczuplić konstytucję. Z tegc powodu jest 
pewien niesmak w Niemczech, uroczystości ( 
bobenzollerskie nie budzą zapału i setna 
rocznica urodzin Wilhelma I zapswns bę- 
dzi i tyli o obchodem urzędowym.

Prze wrót w archeologii. Z Paryża 
piszą: Paryski świat naukowy bardzo jest 
zaniepokojony najnowszem odkryciem doko- 
nanem przez znakomitego chemika, eks mi- 
nistra Berlbelofa. Po dziś dzień archeologo­
wie są zdania, że pe epoce kamiennej na­
stąpił wiek bronzowy, a twibrdzenie swoje 
opierają na licznych wykopaliskach bronzo- 
wych z owych czasów, których najwięcej i 
najpiękniej przechowanych posiada paryski 
Lonvrs. I  oto cały ten skrzętnie zbudowasjr 
gmach chwiać się zaczyna. Wyżej wzmian­
kowany uczony ,;padł na myśl poddania 
analizie chemicznąj metalowych odłamków 
kilkn naczyń assyryjskich, sięgających ery 4 
tysięcy lat przed Chrystusem i ssiągnął 
przy tem nadspodziewane rezultaty; przeko­
nał się mianowicie, źe naczynia należące do 
t. zw, epoki bronzowej, wyrobione są z czy­
stej miedzi. Określenie, z jakiego metalu na­
czynie jest zrobione, bez analizy chemicznej

jest niemożebne, to też do tej pory wszystkie 
wykopaliska z owej epoki uważano za wy­
konano z bronzn. Rezultat tych dociekań za 
niepokoił w wysokim stopniu archeologów, 
którzy domagają się obecnie, aby próby 
te dokonone zostały i na innych preudo- 
bronzowych zabytkach Luwru. Muzea arche­
ologiczne angielskie i niemieckie wysłały 
specjalnych delegatów do Paryża, którzy na 
miejscu przekonać się mają o odkrycia, sta 
nowiątsin niewątpliwy przewrót w archeo­
logii.

Suggestya narzędziem zbrodni.
W tych dniach do jednego z lekarzy w Ham­
burgu zjawiła się dama, ubrana bardzo wy­
kwintnie, żądając porady. Okazało się, że 
cierpi na s.lnie rozwiniętą chorobę nerwową. 
Zapytana o objawy, rzekła, iż cierpienia jej 
zasadzają się na napadach silnej trwogi oraz 
przekoniu, że wkrótce będzie zmuszoną ode­
brać sobie życie. Doktór sądził w pierwszej 
chwili, że ma do czynienia z obłąkaną, ale 
treściwe i jasne odpowiedzi chorej — za­
przeczyły temu mniemaniu. Opowiedziała, że 
posiada męża bardzo w niej zakochanego i 
boleje nad tem, że jej choroba przyczynia 
mu wielkich zmartwień. W dalszym ciągu 
objaśniła, że mąż ubezpieczył ją przed mie- 
s5ącem na 50.000 marefc. Szczegół ten ude­
rzył doktora i był promykiem, mającym wy­
jaśnić zagadkowe cierpienia. Na zapytań5s 
czy mąż nie czyni z nią doświadczeń hypno- 
tycznych?— odpowiedziała twierdząco. Wkró­
tce udało się lekarzowi zahipnotyzować ją. 
I wtedy prawda się wyjaśniła; okazało się, 
że „kochający14 mąż rozkazał jej aby po u- 
pływie dwóch miesięcy od chwili zawarcia 
umowy asekuracyjnej odebrała sobie życie 
— została bowiem ubezpieczoną w Towa­
rzystwie, wypłaeająeem sumę nawet w razie 
samobójstwa. Lekarz zwrócił się do męża 
chorej z prośbą, aby w ciągu 24 godzin o 
puścił Hamburg, ale zapewnił, że nie skie 
ruje sprawy na drogę sądową. Nieszczęśliwą 
kobietę wysłał do Wiednia do prof. Krafft- 
Ebinga, który zapewnił, że zdoła ją wyle­
czyć.

Skandal w Domu Emigracyjnym
polskim w New Yorku. Z New-Yorku dono­
szą: W Domn emigracyjnym polskim, ma 
jącym dawać opiekę Polakom, kiórzy przy 
bywaią z Europy, zdarzył się brzydki i przy ■ 
kry skandal. Oto zarządca tego Domu K .. 
i agent E... przez niejaką pannę O . z Po­
znańskiego, która przez pewien ozas znajdo­
wała przytułek w tej instytucji, zostali oska­
rżeni o występki przeciwko moralności. Pan­
na 0... wprawdzie nie stanęła do sprawy w 
sądzie — i proces został w ten sposób u- 
morzony, ale władze emigracyjne amerykań­
skie zarządziły w tej w sprawie śledztwo 
administracyjne i Dom emigracyjny polski 
urzędowuie został zamknięty. Wykazały się 
przy tem i inne przykre szczegóły.

Oto jakiś policjant polski wymusił od 
brata zarządcy Domn, księdza K... w Jersey 
City, sumę 500 dolarów za milczenie w tej 
sprawie. Agent duma emigracyjnego E . u- 
ciekł w obawie odpowiedzialności za tę i in­
ne sprawki — i nie ma o nim żadnej wieśoi. 
Skandal ogromny... Daje to powód prarie 
niemieckiej i angielskiej do zohydzania i po­
tępiania Polaków.

Przeciw! o sykaniu w teatrze. O-
poTtnnizm robi olurzyinie postępy w pań­
stwach zachodniej Europy. W oprawach, w 
których się dawniej za łby wodzono, obecnie 
obie strony czynią sobie ustępstwa i docho­
dzą do polubownej zgody. Tak też oportu­
nizm zażegnał wieczny spór między dyrek­
torami teatrów a sykającą publicznością. Dy­
rektor londyńskiego teatru imienia księcia 
Walii przed pierwszem przedstawieniem 
francuskiej operetki „La poupee" — co się 
stało niedawno — odczytał ze sceny mani­
fest do widzów, w której oświadczył, że 
ponieważ wielu słuchaczów sądzi się w 
prawie gwizdania i sykania w teatrze, 
gdy im się przod3tav~ienie nie podoba, a 
to jakoby dlatego, bo zapłacili za wstęp, te­
dy on zarządził, aby kasa teatralna 
każdemn, kto po pierwszym akcie ze­
chce opuścić przedstawienie zwróciła pie­
niądze za bilet. Wysłuchano manifestn 
wesoło, a na dragi akt zostali wszyscy, z 
wyjątkiem jednego jedynego malkontenta, 
który skorzystał z uprzejmości dyrektorskiej.

Tafcaka wychodzi z mody. Podcsas 
gdy koiisumcya cygar i tytoniu coraz się 
wzmaga — w r. 1896 spalono ap. o 100 
milionów sztuk papierosó r „Sport" więcsj 
niż w r. 1895, a papierosów „Drama" na­
wet o 150 milionów sztuk więcej — to ta- 
baLi do zażywania sprzedaje ministerstwo 
skarbu coraz to mniej. Wprawdzie i 20.000 
eetnarów metrycznych, wydanyoh w r. 1896 
w Austryi w trafikach na użytek nosów oby­
wateli monarchii, to także poważna cyfra, 
ale czemże ona jest w porównaniu z cyfrą 
80.000 eetnarów metrycznych tabaki, sprze­
danej przsd 30 laty ?

I

* O Dera. Wczorajsza „Carmen" z pan­
ną Hellerówną w roli tytułowej i z p. My- 
szngą, który śpiewał Jnsego, zapełniła szczel­
nie cały amfiteatr. P. Myszuga i panna 
Hellerówna zbierali liczne oklaski; po akcie 
trzecim wywołano ioh kilkakrotnie. Zazna­
czyć także należy, iż tak porządnie odśpie­
wanej partyi Micaeli, jak wczoraj, dawno 
nie słyszeliśmy; nie też dziwuego, iż publi­
czność nagrodziła pannę Koralewiozównę 
hncznemi brawami przy otwartej scenie.

Repertoar teatralny.
W sobotę popołudniu dla młodzieży 

szkolnej „Hamlet" tragedya w 5 aktach 
Szekspira. Wieczorem „Mignon" opera w 4 
aktach Thomasa. Trzeci występ Miry Heller

W niedzielę popoł. o 3. „Niewolnioe z 
Pipidówki" komedya w 4 aftach M. Ba­
łuckiego, wieczorem o w pół do 8. „Czaro­
dziej z nad Nilu" opera kom. w 4 aktach 
Wiktora Herberta.

W poniedziałek „Przekupka warszawska" 
obraz historyczny w 5 odsłonach Adama 
Bełoikowskiego.

We wtorek pe raz drugi i ostatni „Mi­
gnon" opera w 4 aktach Thomsona. Czwar­
ty występ Miry Hellerówny.

Adres do radcy dworu p. Deymy. 
Mieliśmy sposobność oglądać adres przygo­
towany przez urzędników kolejowych dla

u y r « i i i u i a  i w u w s i u e j  uy r e i u . y i
wej i radcy dworu p Alfreda Sulima Dey­
my z okazyi jege przeniesienia do Wiednia 
w charakterze radcy ministeryalnego w mi­
nisterstwie kolejowem. Białą safianową o- 
kładkę zdobią okucia z brouzu w stylu sta- 
ronienPeokim, a pośrodku przepięknie wyko­
nany herb Sulima, herb rodziny Deymów. 
Wewnątrz znajdujemy najpierw trzy karto­
ny, malowane przez artystę malarza p. Ryb- 
kowskiego, przedstawiające widok miasta 
Lwowa, gmach głównego dworca z kolejo­
wą aleją i tunel kolejowy w okolicy Lwo­
wa Następuje dalej dziesięć kartonów, za 
wierajacyoh setki podpisów, a ozdobionych 
pięknymi widokami kolejowymi pędzla p. 
Jaworskiego. W dedykacji podnoszą urzęd­
nicy zalety p. Deymy, ofiarną jego służbę 
dla kraju z bronią w ręku i w pracy orga­
nicznej, gorliwość jego i akuratność na sta­
nowisku dyrektora, życzliwość objawianą 
podwładnym i zaszczytną jego działalność 
obywatelską. Adres wykonała firma introli­
gatorska p. Wierzbickiego we Lwowie.

„Wieczór Kopernikowski" tradycjo­
nalny obchód ku uczczenia pamięci wielkie­
go męża i powiększenia funduszu stypendyj- 
nego jego imienia, urządza młodzież techni- 
cka w ro^u bieżącym w sobotę dnia 3 kwie­
tnia. Znana publiczności naszej gorliwość 
dotychczasowa młodzieży technicznej w n- 
rządzaniu tego uroczystego jej występu, 
uwalnia nas od zachęcenia Lwowian, by 
jak coroku zapełniła szczelnie wspaniałą 
aulę gmachu politechniki, zwłaszcza że ko­
mitet doniósł nam, że w roku bieżącym 
rozpocznie podnoszoną już dawniej reformę 
t. z. obchodów akademickich, urządzając 
„Wieczór Kopernikowski* tylko siłami 
amatorskiemi, a więc w głównej części 
własnymi.

Z „Gwiazdy". Przedstawienie amator­
skie z łaskawym wsnółudzinłem panny Ma­
ryi Wiśniewskiej, artystki scen polskich, od­
będzie się w niedzielę d. 21 bm. Odegra- 
nem zostanie: „Werbel domowy", obrazek 
wiejski ze śpiewami w jednym akcie, „W bu­
duarze mężateczki", wodew’1 w jednym ak­
cie i „Joasia płacze, Jaś się śmieje", ope- 
rt.ka w jednym akcie Offenbacha. Muzyka 
wojskowa 8U pp. Początek o g dz. 7 wie­
czorem.

Na wystawę dzieł Pruszkowskiego sło- 
ży się około 50 prac mniejszych i większych 
rozmiarów. Z Krakowa wysłano 44 szlak, 
ze Lwowa zaś zbierze się 6 otworów, dzię­
ki uprzejmości pp. Fedorowicza i J. W. 
Skrzyńskiego, którzy przyrzekli wzbogacić 
wystawę pracami będącemi w ich posia­
daniu.

Opróez obrazu Kotowskiego „Ballada" 
wystawiono kolekcję prac Reyznera, miano­
wicie : „Głowę Chrystusa", „Nimfę" i czte- 
rJ „Widoki jesienne"; nadto większych 
rozmiarów obraz Franci izka Doubeka p, t. 
„Teściowa".

Kaieudarz. Dziś d. 20 marca: Joai 
ma i Klaudyi — Jutro : Penedykta.

Wschód słońca g. 6 m. 12, zachód 
6 m. o.

Odpowiedź administracyi.
WP. Wolański w Stanisławowie. Prsn 

merata za marzec jest zapłaconą.

Czas odnowić przedpłatę na dru­
gi kwap-tał r . bieżącego. Do dzisiejszego 
numeru dołączamy czeki pocztowe z prośbą 
o nadame na takowe prenumeraty na Gag. Nar. 
na II kwartał 1897. Komu nie robi to róż­
nicy czy dni kilka wcześniej czy później u- 
iści przedpłatę — prosimy bardzo, aby ra­
czył to uczynić jak najrychlej, gdyż ogrom­
nie to ułatwia pracę administracyi, jeśli nie 
wszyscy równocześnie nadsyłają prenumeratę 
w końcowym terminie, co wywołuje nieje­
dnokrotne pomyłki i bałainuctwa.

Wynik wyborów
do parlamentu wiedeńskiego.

Lwów d. 19. m arca. 
W czoraj odby ły  się w ybory : 
z gm in  w ie jsk ic h : Tyrolu 8, Voral- 

bergu  2, a D alm acyi 6 posłów;
z m iast Galicyi 13, K rainy  3, Go- 

rycy i 1, S ty ry i 1 p o sła ;
z trzeciego  ciała w yborczego Trye- 

s tu  1 posła, — i
z Izb  h an d lo w y ch : K ary n ty i ,_1 i 

Morawy 3 posłów.
(Telegr. «o*. Hor.)

Dalmacya (gm iny wiejskie).
Z ara  d. 19 marca. 

P rzy  wczoi ej szych w yborach z ku 
ry i w iejskiej w Dalm acyi w ybrano 
sam ych kandydatów  kom prom isow ych 
a  to  : w okręgu  Z ara  ponow nie T r  u m- 
b i c a, (kroacki radykał); w okręgu 
Sebenico B a l j a k a ,  (serb) w  okręgu 
Spalato  ponow nie B u ł a t a  (um iarko­
w any) w okręgu  S inj ponow nie P e- 
r i c a  (radykał kroacki), w okręgu  R a­
gusa ponow nie B i a u k i n i e g o  (rady­
kał k i ^acl i), w okręgu  G attaro  pono­
w nie K y e k c i c a  (serb).

Tyrol (gminy wiejskie).
Insbrnk d. 19 m arca. 

P rzy  w czorajszych  w yborach z  ku ­
ryi w iejsk iej w Tyrolu  w ybrani zo­
stał w  okręgu  Bożen ponow nie 
Z a l l i n g e r ,  k le ryka ł, w okręgu  Ins- 
b ru k  ponow nie K a t h r e i n ,  k le ry k a ł; 
w ok ręgu  B ru re k  S o h o e p f e r ,  z  k a ­
to lick iego  s tro n n ic tw a  ludow ego; w 
okręgu  ,R overedo ponow nie S a l y a -  
d o r i ,  K lerykał; w  ok ręgu  Im st 
TI a u e i s , k le ry k a ł, w  okręgu bchw az 
M e y e r ,  k le ry k a ł: w ok ręgu  T rien t 
ponow nie B a z z a n e l l a ,  k le ry k a ł; w 
okręgu Cłes C o n c i ,  k lerykał

Voralberg {gminy w iejski a).
B reeen cy a  d. 19 maroa. 

P rzy  w yborach z k u ry i w iejskiej 
w  V oralbergu w ybrani zostali w  okrę-

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej
l £ I S O Z d ^ . J  L t T D W I O -

Lwów, plac Maryackl 1. 8.
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gu  B regenoya l u n k  chrześcijańsko- 
socyalny, w okręgu  F eldk irch  pono­
w nie T u r  n  h  e r, k lerykał,

K raina  (m iasta).
L u b ian a  d. 19. marca.

P rzy  w czorajszych w yborach z ku- 
ry i m iast w K rainie w ybran i zosta li:

Z kury i m iejskiej Stanisławów-Tyś 
mienica o trzym aw szy na 1518 głosu­
jących  1484 głosów, wybrany m in is te r 
dr. Leon B iliń sk i.

B rzeżan y  d. 18. maroa. Głosowało
S  518, E i« »

Ł o w d«  i r f G,o8njwcł
F e r j a n e i o  Słow eniec. * « * * # - • •

Gorycya (m iasta). ny  o trzym aw szy 1438 głosująoyoh 1425
Gorycya d. 19. m arca. U 1* m in is te r d r* E dw ard  M ttner.

P rzy  w ozorajszym  w yborze z k u r y i . 
m iejsl ej w  Goryoyi w ybrany  zosta ł jT - - . v , . ... -. , P rz e m y ś l d. 18. maroa. Na 14C8
L e n  a s s i , w łoski liberał. W mieśoie g ł0gUjąnyoti o trzy m ali: dr, H enryk  Ko-

lischer 810, dr. Alfons B ieńozew ski 594 
głosów.

G ródek  d. 18. m arca. Na 815 głosu­
jących o trzym ał K olisoher 648, B ień- 

P rzy  w ozorajszych w yboraoh z ku- cz . 7ski 167 głosów, 
ry i m iejskiej w  Is try i w ybrany  z o - ; z  k u ry i m iast Gródek ~ Przem yśl o-

w ielka radość i ilum inacye,
Istrya  (miasta).

P a rc n z o  a. 19 maroa.

s ta ł ponow nie R i z z i w łoski liberał. 
Izby handlowe. 

O ło m u n iec  d, 19. m uroa.

trzym ali ted y  na 2223 glosu jących  
Kolisoher 1453, B ieńozew ski 761 g ło­
sów.

W ybrany zatem  w łaścioiel fab ry k iZ tu te jsze j Izby  handlow ej w ybra- 
n y  został posłem  ponow nie P r o s k o -  PaPleru w Czerlariach dr* Henr?k Ło 
w e t z  liberał. l is c h e r .

B ern o  d 19. maroa.
Z Izby  handlow ej w ybran i zostali 

ponow nie A u s p i t z  i H a b e r m a n n  
liberali.

C elow iee d. 19. maroa.

W ie liczk a  d. 18 m arca. Głosowało 
338. Dr. St. M adeyski o trzym ał g ło ­
sów 238, dr. H erm an S ein fild  84, dr. 
Ł azarsk i 16.

_  . .  , , „  . B ia ła  d. 18 m arca Głosu iących 450.
Z tu te jsze j Izb y  handlow ej w ybra- o trzy m a li : dr. M adeyski 28, Seinfeld 

ny  został H i n t e r  h u b  e r  postępo- 86 ^ azar8Ki S ta n . 331) Sch8ueror 1.
w ieo- N ow y Sącz d. 18 m arca. Głosują-

W ybory ściślejsze. 659. O trz y m a li: d r. M adeyski 573, Sein-
L inc d. 19. m arca. feld  80, Ł azarsk i 4.

P rzy  ściślejszym  w yborze z m iasta  ^  kuryi m iejskiej I\  iehczlca-Biała 
L incu w y b ran y  został B o u e i m  prze- NomJ  Bąefl o t r z y r  iw szy  na  1447 gło- 
m ysłowieo. sująeych 839 głosów w ybrany  został

Salcbnrg d. 19. maroa. , d r ' S ta n is law M adeyski.
P rzy  śoiślejszym  w yborze z m iasta  j------------------------ -----------

Saloburga w y b ran y  zo s ta ł d r. S y  1-; K raków  dnia 18 m arca. Na 3414
w e s t e r ,  Niemiec. g łosu jących  o trzy m au  przy  w yborze

■ ■■ini. . i .— —  ■ f dwóch posłów do Rady państw a dr.
1 A ugust Sokołow ski 1833, dr. Ferdy- 
! nand  W eigcl 1754, iz rae lita  adw. k ra - 
! kow ski P ropper 1135, prof. d r. Kaspa- 
1 rek  856.
| Z m iasta  Krakowa  w ybran i tedy  

, , . , , . , ' zostali dotychczasow i p o sło w ie : dr. Au-
D la dokładności p g lądu  podajem y. t  S ok o ło w sk i i dr> F e .d y n an d  

dziś te legram y z odbytyoh wozoraj we yygjggL
w szystkioh okręgach m iejsk ioh  w ybo- *-----------------------
rów  posło ./ do Rady p ań stw a : T arn ó w  d. 18 maroa. Na 1250 gło-

B ro d y  d. 18. maroa, Głosowało 650. su jących o trzy m a li: dr. R utow ski 699, 
Dr. Em il Byk o trzym ał 494 głosów, d r Benoni 196, ra d y ea ł dr. S ch atze r 
Jó z e f Sam uel Bloch 154 głosów. , 348, M atwij 2.

Złoczów d. 16 marca. Głosowało 539 | JBoihnfa d. 18 m arca. Na 588 gło- 
Dr. E m il Byk o trzym ał 527 głosow, J. 3Uj ąey eh o trzy m a li: dr. R utow ski 537, 
Bloch 7, Lueg r  1. . , ! Benoni 4 lekarz  Sohfttzer 8, M atwij 1,

Z k u ry i m iejskiej Brody  - Złoczow p r5źne 2 
w ybrany  p rze to  zo sta ł adw okat lwów- z  k u ry i m iast Tarnów-Bochnia na 
ski d r. E m il B ykl021 głosam i n a  1189 ]838 glosu jących  o trzym aw szy  1272

sce dr. W itolda Lew ickiego, k tó ry  w y­
szedł z V k u ry i ok ręgu  przem y-

Wybory w Galicyi
z kuryi miast.

głosujących.

Rzeszów ń. 18. m arca. Głosowało 
467. Dr. Ignaoy  Ryohlik o trzym ał 458 
głosów.

J a ro s ła w  d. 18. marca. Głosowało 
720. Dr. Ignacy  Rychl k o trzym ał 650 
głosów, no tary u sz  B artoszew ski 63

Z k u ry i m iejskiej Rzeszów-Jarosław  
w y b ran y  p rzeto  został profesor gim - 
nazyum  jarosław sk iego  dr. Ignacy  
R y ch lik  1103 głosam i na 1187 g łosu­
jąoyoh. _______

S am bor d. 18. marca. G łosujących 
775. Dr. Roszkow ski 526, Ł ucyan  h u  
m ieoki 247, re sz ta  rozstrzelona.

S try j d. 18 marca. Głosowało 679. 
Dr. G ustaw  R oszkow ski o trzym ał 579 
głosów, dr E ugeniusz O zarkiew ioz 118 
głosów.

D rohobycz  d. 18 m arca. Głosowało 
688. Dr. G ustaw  R oszkow ski o trzym ał 
665 głosów.

W okręgu  S try j-Sam bor-D rohobyoz 
z k u ry i m iast o trzym aw szy  n a  2162 
głosu jących  1770 głosów  został w ybra­
n y  dr. G ustaw  R oszkow ski.

gł. w ybrany  zosta ł d r. Tadeusz Ru- 
to w sk l.

S tan is ław ó w  d. 18. maroa. G łosują- 
cyoh 1005. Dr. B iliński 975, P erner- 
atorfur 30 głosów.

T y śm ien lca  d. 18 m arca. G łosow a­
ło 5 3. Dr. L eon Biliński o trzym ał 
głosów  509, P ern ers to rfer 2

K o ło m y ja  d. 18 m aroa. G łosują­
oyoh 1799. Dr. T raoh tenberg  1772. 
G oldham m er, adw. ta rnow ski 13.

Ś n ia ty n  d, 18 marca. Głosowało 985, 
z tegc G oldham m er o trzym ał 669, T ra­
oh ten b erg  316.

B uezacz d. 18 m arca. Na 1276 o- 
trzy m ał G oldham m er 1272, T rach ten- 
berg  3.

W k ury i m iast tedy  Kołom yja-Śnia- 
tyn-Buczacz głosow ało razem  4060. Do­
tychczasow y poseł dr. T raoh tenberg  
o trzym ał 2091, k o n trk an d y t dr. Gold­
ham m er 1954. (Zacięta w alka by ła  m ię­
dzy dwom a Kandydatam i żydow skim i.) 
W ybrany został posłem  adw okat ko- 
łom yjsk i dr. M aksym ilian T ra c h te n  - 
b e rg . _______

Na 13 posłów , k tórych  w ybiera ku  
ry a  m iejska w Galicyi, w ybranyoh zo­
stało  11, — dw u w ybierze Lwów do­
piero w e w torek , gdyż w czorajsze g ło ­
sow anie nie przyniosło  żadnego re zu l­
ta tu . W szysoy ci w ybran i 11 posłow ie 
są zw olennikam i bezw arunkow ej soli- 
darnośoi Koła polskiego a 9 z nich 
posłowało dotychczas z tyobże sam ych 
okręgów. Nowycn je s t  ty lko 2 : prof. 
dr. Rychlik, k tó ry  zosta ł w ybrany  w 
miejsoe p. Adama Jędrzejow ioza, k a n ­
dydującego tym  razem  z w ielkim  wła­
sności i p. Kolisoher, w ybrany  w m iej­

Wybór 2 posłów
z m, Lwowa.

Lwów d. 19. maroa.
W yboroy z m iasta  Lw ow a w liczbie 

około 6.000 będą m usieli jeszoze raz  
spełnió obowiązek obyw atelsk i, będą 
m usieli jeszoze raz  stanąó  do u rn y  
wyborozej. A tru d  ten  poniosą d la te ­
go, że jed n o stk a  n ie  ohoiała uznaó, iż 
karność j e s t  p ierw szym  obow iązkiem  
obyw atelskim , iż dla d obra  spraw y 
należy  zapom nieć o sw ojem  „ja* i że 
n ie  wolno przyjm ow ać na siebie odpo­
w iedzialności za  sk u tk i, k tó ryoh  się 
n ie je s t  w  możnośoi w ynagrodzić.

Dzięki ty lko  tem u, że p. dr. B ro­
n isław  Ł oziński n ie  choiał oofnąć swej 
k an d y d a tu ry , k tó rą  jak o  bez szans 
m ożności p rzeprow adzen ia  oofnąć na­
leżało d la n ie ro zb ijan ia  głosów — w y­
bory w czorajsze pozostały  bez sk u tk u  
i ty lko  posłuży ły  do przym usow ego 
usunięoia tej k andyda tu ry .

We w torek 23 b. m. odbędzie się 
bowiem  w ybór ściślejszy dw u posłów 
z m iasta  Lwowa, p r zy  k tórym  głoso­
wać będzie m ożna ty lko  n a  dw u z 
pom iędzy cz terech  kandydatów , jacy  
w czoraj najw iększą ilość głosów  uzy­
skali, o. j .  n a  pp. d ra  L eonarda P ię ­
tak a , d ra  W ładysław a Dulębę, Lewa- 
kow skiego i Rewakowioza.

Gdyby p. Ł ozińsk i b y ł usłuohał 
naszego w ezw ania i cofnął kandyda­
tu rę  sw oją, by łby  dał dowód, iż um ie 
byó karnym  i dla sp raw y solidarnośoi 
Koła polskiego, k tó re , ja k  pow iedział 
w  swej mowie kandydackiej, j e s t  dla 
niego stanow ozem , po trafi zrobić tak  
drobne poświęoenie, by łby  n ie  nara  
żał w yboroów n a  ponow ny tru d  u d a ­
w ania się znow u we w to rek  do ra tu ­
sza celem oddan ia swyoh głosów 
byłby  um ożliw ił od razu  w ybór zwo- 
lenn .ków  solidarnośoi Koła pp : dra 
L eonarda P ię tak a  i d ra  W ładysław a 
Dulębę, boć n iew ątp liw ie  tyoh  1.200 
głosów, k tó re  padły  n a  niego, by łyby  
się pom iędzy tyoh kandydatów  ro z­
dzieliły , i a r  jeden z n ich n ie  byłby 
się dostał p. Lew akow skiem u i Rewa- 
kowiozowi.

R ezu lta t w czorajszego głosow ania, 
jak k o lw iek  pozostał bez sku tku , uw a­
żany  być musi jak o  w i e l k a  m a n i -  
f e s t a c y a  p r z e o i w  s z k o d l i w e j  
d z i a ł a l n o ś c i  d l a  k r a j u  i n a ­
r o d u  p o l s k i e g o  pp.  L e w  a ko  w-  
s k i e g o  i R e w a k o w i c z a ,  k tó rym  
po 750 głosów brak ło  do absolu tnej 
w .ększości, podozas gdy  dr. P iętakow i 
w szystk iego  5 głosów  a  dr. D ulębie 
121 głosów brakow ało do ważnośoi 
w yboru. Gdy do liozby głosów, jak ie  
o trzym ali pp. dr. P ię tak  i dr. Dulęba, 
doliczy się po połowie g łosy  padła 
n a  dr; Łozińskiego, k tó ry  rów nież ze 
bezw arunkow ą solidarnośoią Koła po l­
skiego się ośw iadczył, okaże się, iż od 
dano po 3 200 głosów za kandydatami na 
zasadzie solidarności K oła  polskiego a 
ty lko  1900 za jej p rzeciw nikam i.

Oto re zu lta t szczegółow y w czoraj­
szego g ło so w an ia :

Sala I . : dr. P ię tak  386, dr. D ulęba 
401, L ew akc-rsk i 313, Rewakowioz 295, 
Ł ozińsk i 200, rozstrzelone 23. Razem  
głosującyoh 835, z tego  52 głosowało 
ty lko na  jed n eg o  posła.

Sala I I . : P ię tak  389, D ulęba 418, 
Lew akow ski 301, Rewakowioz 305, Ł o­
ziński 165, rozstrzelone 10. Razem 815, 
z tego 42 głosow ało n a  jednego  ty lko  
posła.

Sala I I I .:  P ię tak  430, D ulęba 406, 
L ew akow ski 316, Rewakowioz 294, Ł o­
z ińsk i 208, rozstrzelone 6 Razem 848 
głosów, z tego  26 ty lko  n a  1 posła.

Sala IV .: P ię tak  447, D ulęba 353, 
Lew akow ski 298, Rewakowioz 297, Ł o­
zińsk i 205, rozstrze lone  10. Raz^m 842, 
z tego  74 ty lko  na 1 posła

Sala V : P ię tak  489, D ulęba 495, 
L ew akow ski 316, Rewakowioz 342, Ł o­
zińsk i 252, rozstrzelone 17. Razem  975, 
z tego 49 ty lk o  na 1 posła.

Sala V I .: P ię tak  524, D ulęba 476, 
Lew akow ski 330, Rewakowioz 375, Ło­

zińsk i 251, rozstrzelone 5. Razem  1026, 
z tego  51 ty lko  n a  1 posła głosowało.

R a z e m  tedy  głosującyoh było 
5363, z tego  25 niew ażnyon więo 5338, 
abso lu tna więo większość 2670.

Dr. P ię tak  o trzym ał 2665, dr. D u­
lęba 2549, d r. Lew akow ski 1924, Re­
wakowioz 1908, Ł ozińsk i 1284.

Brakło ted y  do absolu tnej w iększo- 
śoi: dr. P ię takow i 5 głosów, dr. D ulę­
bie 121 głosów , dr. Lew akow skiem u 
754, Rewakowiozowi 762, Łozińskiem u 
1399 głosów.

Gdy więo n ik t n ie o trzym ał abso­
lu tnej większośoi, odbędzie się we 
w torek  23. bm. ś o i ś l e j s z y  w y b ó r  
2 posłów z m iasta  Lw owa m iędzy dr. 
P iętakiem , dr. Dulębą, Lew skow skim  

Rewakowiozem. Głosy oddane p rzy  
tym  w yborze n a  kogo innego aniżeli 
jednego  z tyoh  cztereoh  kandydatów , 
będą liozone jak o  niew ażne, ożyli w ca­
le nie oddane.

Ostatnie wiadomości.
U chw alona na o sta tn ie j seayi se j­

m u galioyjskiego u staw a łow iecka o- 
trzym ała  sankcyę oesarską.

Wypadki na Wschodzie.
Cielegr. „G ai. Nar.“)

R zy m  d. 19 marca.
Blokada Kanei rozpocznie si§ w nie 

dzielę przed południem. Odnośne zaw ia­
dom ienia zostaną dziś w Atena oh i Kon­
stan tynopolu , a tak że  n eu tra ln y m  m o­
carstw om  doręozone.

B lokada d la  okrętów  g re jk io h  b ę - ! dzeni staw ili opór. 
dzie ogólną i bezw arunkow ą. O k rę to m }m erya a  następn ie  i wojsko, otoczono 
innych  państw  dozw olony będzie p r z y j  s tuden tów  j popędzono p rzez m iasto 
jazd , ohyba żeby w iozły  p ro w ian t lub  r  r

polsku — in terpe laeyę, czy nadużycia  
te  w iadom e są kanclerzow i i czy za ­
m ierza w ydać zarządzen ie  d la ochrony 
praw k onsty tucy jnych .

B e r lin  d. 19 m arca.
R eiohstag rozpccząl debatę nad  e ta ­

tem  m arynark i.
H ohenlohe ośw iadczył, że flo ta nie- 

m ieoka nieodpow iada rozwojom i p ań ­
stw a i gorąoo prosił o przyzw olenie 
żądanych kredytów .

M arschall, w skazując na słabą akcyę 
Niem iec w spraw ie kre teńsk ie j, czego 
powodem  m a być w łąśnie n iedosta te­
czna m arynarka , rów nież prosił o za- 
w otow anie kredytów .

S zef m ary n ark i Hollm an żądał p rzy ­
zw olenia w szystkioh żądanych k red y ­
tów, gdyż częściowym i kw otam i nic 
się n ie  zrobi.

Dziś ciąg dalszy debaty .
P e te rsb u rg  d. 19 m arca.

Przed pięciom a dniam i uw ięziono 
tu  je d n ą  s tu d en tk ę  pod zarzutem  n a ­
leżen ia  do zw iązku po litycznego  i za­
m knięto  w tw ierdzy . U w ięziona m iała 
popełnić sam obójstw o. S tudenci p e ­
te rsbu rscy  chcieli ted y  u rządzić  z a ; 
n ią  nabożeństw o żałobne, co im  j e ­
d n ak  w ładze zakazały . Mimo to  za ­
m ów ili studenci we w to rek  n ab o żeń ­
stw o żałobne w k a ted rze  kazańskiej. 
N abożeństw o rzeczyw iście się rozpo- 
ozęło, leoz policya, k tó ra  się o ;em  
dow iedziała, nadb ieg ła i usiłow ała je  
p rzerw ać. S tudenci licznie zgrom a- 

N adeszła żandar-

Frzy jeclia li do Lwowa.
Dnia 19 marca.

Hotel Żoria. 0. Krasnopolska z Łoto- 
cza, J . Czerniakowska z Kiplaezki, J. Łem- 
picka z Hołego, T. Sroczyński z Jasła, J . 
Pauls z Ropienki.

Uotele : Bellcvue i Metropol K . Jano- 
wicza we Lwowie. W. A. Thenen z Wie­
dnia, Z. Weltzreich z Stanisławowa, dr. N 
Michel z Czerniowiec, dr. Regier z W. Stroh- 
schneider z Pr; emyśl, K. Zborowski z Pragi, 
Z. Dutkiewicz z Krakowa, J. Marcinkowski 
z Jarosławia, A. Ziębicki z Podola, J  Woł- 
kowski z Tarnopola, K. Gruszyński z Żółkwi, 
A. Terczyóski z Bukaresztu, A. Gołębiowscy 
z Podgórza, Z Jarusewicz z Tarnowk, P. 
Roszkiewicz z Poznania, br. Merkertb z 
Bndapesztu, J . Markiewicz z Krakowa.

i(W7«ę iilt

Foulard-Seide 60  K"
bis U. 3 35 p. Met. — japunesiscbe, olńnesi- 
sebe etc iu ócn neusteu Dessins uu<t Farben. 
sowie sc h w a rz e , w eisse und farbigre Hen- 
ne^erę-S e ide  von 35 k r. bis fl. 14-6.:. p. Met- 
-  glatt, gestreift, karrirt, gem u3tirt, Damaste 
etc. [ca. 240 verscb. Qual. und 2.000 verseh. 
Farbon, Dessins etc.] Porto- und steuerfrei 
ins Haus. Muster uuigebend. Doppeltes Brief- 

porto nach dei Schweiz. |
-lalriKen U .lenneber [k. z. bofl.l Ziirlch.l

am unioyę dla w ojsk  greokioh lub  tu re ­
ckich.

Adm irałow ie zaw ezw ali G rejyę, aby 
o k rę ty  sw oje ściągnęła, inaozej od 21. 
bm. o k rę ty  te  będą w zię te  do niew oli 
lub  siłą w ypędzone.

Londyn d. 19. m arca.
W Izb ie  n iższej zaw iadom ił rząd , 

że w ysłano 609 żo łn ierzy  do K re ty
Kanea d. 19 maroa. 

Wozoraj rano  w okolioy R etym na

do bud y n k u  ta jn e j policyi. Z liczby 
k ilk u se t s tuden tów  pozostaw iono w 
aresztaoh  ty lko  k ilkudziesięciu , resz tę  
puszozono n a  razie  wolno.

jnn-7  P e p sy n ą !  D iastazą  
—0 UM DńniU fc(czyunikam i n a tu ra l­

nym i i niezbędnym i d la  unKcyi t r a ­
w ienia). W 1864 roku  o W in ie Clias 
sa in g  złożono bai dzo pochlebny ra p o rt 
pary sk  ej Akadem ii m edycznej. Od tej 
chw ili p roduk t te n  o trzym ał nagrody  
najw yższe n a  wszystkich, wystawach, 
gdzie się znajdow ał. W 1883 r. Rada 
złożona z uczonych sędziów, ua wy 
staw ie p roduktów  farm aceutycznych  
w W iedniu p rzy zn ała  m u dyplom  na 
m edal złoty. Np w ystaw ie św iatow ej 
w Paryżu w 1889 r. W ino te  n a g ro ­
dzone zostało zło tym  m edalem .

W szędzie to w ino je s t  znane i oe- 
n ione w leczen iu  organow  traw ien ia , 
g a s tra lg ii  etc.

L irów , dnia 19. marca 1897. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 

od 200 zł. m. k 216-50 do 219 ó". Kolej Lwow-
283— do 286- — ,

przyszło  do gorąoej w alk i m iędzy Gre- f i jS c S e J ? \o  200 *a. w. a. 3 9 2 -  do 
kam i a lu rk a m i. Sześć żo łn ierzy  za 402’—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
bityoh, 25 rannyou. j210‘— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po

„  . . .  j 100 zł. 190— do 200— .
K anea d. 19. maroa. I Listy zastawne ns 100 zł.: Banku hipot. gal.

W ojska europejsk ie  rozłożone zo- ,4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% z_10°/o
s tan ą  n a  raz ie  w ten  sposób: w  S itii Pr®m- na°r> .4’̂ 0/,° 1,0,s, ™
; _______o n o  *„>5,-  100— do 100-.0. Banku krajowego 4 los wl S pm alonga 200 żo łn ierzy  franou- 51 ]at jor do lui-20. Banku krajowego 4°/„
skioh, v K andyi 300 angielsk ioh , a w ; los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towar/,, kredyt, gal.
Kanei 300 rosyjskioh. iziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97-80 do 98\ u. 4% los

Do proklam acyi swej dodali a d m i - j o ^ os- w 56-latach
ra low ie jeszoze ustęp , iż od tąd  u s ta je  Obllgl za 100 zł Galie, funduszu propinacyj- 
w szelka kon tro la  P o rty  nad Wewnę- nego 4°/0 97’80 do 98'5<*. Buków, funduszu pro- 
trzn y m i spraw am i K reteńozyków . : pi».acyjuego 5°/0 103- -  do -  -■ Kom. banku

j  1 0  ■ krajowego 5°/0 w. a. II. em. 102—  do 102 70.
. A teny  d. 19 m aroa. 5 Pożyczka kr. owa 6°/0 w. a. 105—  do —•— 

W ozoraj odbyła się rad a  m in istrów , 1 4l/ ,%  100-20 do 100-90. 
k tó ra  trw a ła  do godziny  2. po półnooy. i Losy : Losy miasta Krakowa 25—  dc 37 —
R ząd postanow ił odw ołać z wód ki e - ! ■Lo0y mia®ta S tan is ław °w a4 l—  do —•—

. „1  i i  i . . - ,  u n  ■ Monety. Dukat cesarski 5-bs do 5 iz. Napo-
o k rę ty  „ Alpheios 1 »Pe- Jeondor 9-50 do 9-60. Półim peryał 9-55 do — -

i Rubel rosyjski srebrny 120’— do 1-25-—. Rubel
tenskioh o Kręty „Aipneios” 1 
neios“.

P ułkow nik  Vassos pozostan ie je ­
szcze w A tik ia n g i, gdzie  uw ięzio­
no trz y  osoby po d ejrzan e  o szpiegc 
stwo.

T E L E G R A M  V.
W iedeń, d. 19 m aroa.

Zw iązek pom ocniczych u rzędników  
kolejow yoh i związeK kolejow ych or- 
ganizaoyi zostały  rozw iązane, pon ie­
waż n a  kongresie u rzędn ików  k o le jo ­
w yoh zastępyw ały  tendenoyę, k tó re  dla 
państw a są szkodliw e.

Sofia d. 19 m arca.
Pogłoskom  o k rizis m in isteryalnej 

zaprzeozono.
B e rlin  d. 19 m arca.

Polaoy w n ieśli w re ich s tag u  z po­
wodu rozw iązyw ania zgrom adzeń w y ­
borczych, n a  k tó ryoh  przem aw iano po

rosyjski srebrny 
rosyjski papierowy 1-26-30 do 1-27-31. 100 marek 
niemieckie^ 58-50 do 58 90.

W iedeń  dnia 19. marca. Przy zam­
knięciu wczorąjszej giełdy notowano kredyty 
359 25, Kredyty węgierskie 396 50. Union- 
bank 153 50, Landerbank 253 75 ttai.tis: any 
283'50, Lombardy 86'25, kolei północno- 
wschodnia 264-50. tytoniowe 263 —, Rima 
1 3 2 —, Alp ny 81-50, renta majowa 99-10, 
losy turec. 45 75, Marki 58"72.

F ra n k f u r t  dnia 19. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kr- 
dyty 304 — (358'95>. statsi-iu- 297—  
(344-41;, lombardy 75 87 *87 42' ,  aipiny 

( -  - ) -
Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­

deński paritat.
—  W iedeń  d. 19. m arca. (Tclegratr 

Gaz. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. m inut 
10 w  południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  358-50, węg. zakład 
kredytow y 395-50. anglobanki 153 50, 
lenderbanki 229-50, koleje państw ow e 
343*50, elbetbal 263 75 akcye ty ten io- 
,re 132 a lp in j 81 25, losy tu reckie 
44 25 am onbank; 284-—, rub le  127 —.

Specyalista w ohorobach uszu, nosa,gardła i krtani

Dr. Zygmunt Spaike
b. asystent-demoustrator kliniki prof Grubera, 

lekarz kliniki prof. Stórka we Wieanin. 
Ordynuje 11 - 1 2  i 3 —5 ul. Grodzickich 4 i. piętr.o

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Br. Leopold ScLellenberg'
ord . u l. K o p ern ik a  1 22 od 3 — 5 popoł. 

Dla ubogich od 9 — 10 przedp. bezpłatnie.

W a żn e  d la  P a ń !
satyny, kretony, r e s z t k i  w e ł n i a n e ,

poleca nanael katolicki najtaniej.
a m t o n i h a  e & t e l

ul. Koralnicka 8 we Lwowie.

TEA TR  Hr- SKARBK A.

W sobotę dnia 20. marca 1897. 
Początek o godz. 3. 

Przedstawienie dla młodzieży szKolnej.

tragedya w 5 aktach Szekspira.

Wieczorem :

I  O -  2 ł T  O  Ł T
opera w 4 aktach T. Thomsona.

O . b y  :
Mignon pna M ira H eller
F ilin a pna Korolewicz
W ilhelm p. Myszuga
Lotaryusz p. Jerom in
L aerti p. Jerońsk i
Zarm o n. Kiczman
F ryderyk pni Kasprowicz
Damy, panowie, aktorki, aktorowie. Rzecz 

dzieje się w r. 1790 
Początek o godzinie 71/*- wieczorem.

T
przez

EDW ARDA JEL1NKA .
Przełożył > czeskiego dr. Fr, Krcek.

W pierw szych  dniaoh lu tego  1877 
ro k u  doniósł n i  Jó z e f  Barak, red ak to r 
Narodnich L istów , że w szp ita lu  a re­
sztu  m iejskiego „pod S łow janam i“, 
w ta k  zw anej fiszpanoe, oiężką choro­
bą naw iedzony leży ja k iś  Polak. U da­
łem  się tam  natyohm iast.

Niestety przyszedłem — za późno.
Na p rogu  sm utnego tego dom u 0- 

zna jm ił m i strażn ik , że „.oh P o lak  
w łaśn ie  tej nooy w yzionął ducha. J a k ­
by  n a  pooieohę pow iedział mi strażn ik , 
że „m iło kom u byw a u  n ich  ta k  do­
brze, jak  b*ł o iem u .“

S ta ra li się oń — m ów ił — ludzie 
k tó rzy  p rzed tem  u gdy nie zaw adzili 
naw et o odległe m ury  aresztu  m iej­
skiego. Zwłaszozs w  o sta tn ich  dniaoh

Srzyohodsiło  do łoża ohorago w ięźnia 
ziew ozątko, p iękn ie  u b ran e  i p rzyno­

siło m u w kossyozku posilnego rosołu 
i  dobrego jad ła . Także jak ie ś  ksią- 
ik i  m u przynoszono i pap ier do p i­
sania.

Kęs tragedyi polskiej, skońozonej 
w  Pradze, ale oświetlonej jasnymi re 

eksy szlaohetnej dobroozynności 1 
fl'

Polak, zm arły  w areszcie m iejskim  
„pod S łow janam i", nazyw ał się Feliks 
Sójkow ski.

D zieje tego człow ieka n ie  były 
zw ykłe. Z n o ta t, k tó re  sp isał n a  k ilka  
dni p rzed śm ieroią w w ięzieniu  na  
pam iątkę d la  swyoh czeski oh d o b ro - 
czyńoów 1), w yjm uję  parę  ustępów :

Ojoieo mój narodził się w  roku  
1798, a  w roku  1831 podozas pow sta- 
n ią  by ł pułkow nikiem  polskioh u ła ­
nów. Ogółem  było nas rodzeństw a 
5 braci i 2 siostry . Ja, skońozyw szy 
g im nazyum  w r. 1861, w stąp iłem  do 
szkoły głów nej w arszaw skiej w  17 r. 
żyoia.

W tedy św in t zaczął m i się uśm ie- 
chaó, n a  m ym  w idnokręgu  błyszczało 
św iatło, a dążeniem  moim m łodooia- 
nym  było stać  się człow iekiem  go 
dnym  społeozeństw a i być pooieohą ro ­
dziców w staiości. Lecz stało  się in a ­
ozej ; w szystk ie nadzie je  mej młodości 
obróciły  się w niwecz.

N asta ł rok  1863, a z nim  p o w sta­
nie. W szystka m łodzież pędziła  do bo 
ju , naśladow ałem  ją , chę tn ie  nastaw ia­
ją c  p iers i w obronie ojozyzny. P rzy ­
pom inam  sobie, j a k  w dzień  Bożego 
N arodzenia 1862 roku  przyszedłem  do 
domu i kochana m atka w ypraw iła  mię 
do pow stania (ojoa nie było w dom u

*) P iw . Ze iiw o ta  Polkha Sójko JKeho. 
(P am iętn ik  sy b ir , zbiega). P rzek ład  z rspu 
R. Pokornego w Pośle z Prahy 1877 nr, 
39—42 (P rzyp . tłum ).

w yjeohał do starszej siostry ). P rzy p o ­
m inam  sobie, że było to  w nooy, gdym  
nc kolanaoh p rosił m atk i o b łogosła­
w ieństw o, a ona m i rz ek ła :

„Posłuchaj, synu , waloz m ężnie za 
ojczyznę, ja k  twój ojoieo w alozył m ę­
żnie, k tó rego  p okryw ają  ran y  z roku 
1831, b ierz sobie zeń  p rzy k ład  i pa­
m iętaj, że w olałabym  cię w idzieć na  
łożu śm iertelnym , n iż  żebyś się dopu­
ścił grzeohu lub  s tohórzy ł.“

Zaw iesiw szy m i n astęp n ie  na  p ler- 
siaoh m edalionik  z obrazkiem  M atki 
Boskiej, ze łzam i pobłogosław iła mię i 
przyoisnęła do serca. W yrw aw szy się 
z je j objęć, aby n ie  pow iększać je j 
bolu, w siadłem  n a  koń i poowałowem  
do najb liższego  oddziału  pod dow ódz­
tw em  pu łkow nika Jankow skiego.. R y­
chło o trząsnąłem  się z p ierw szego s tra ­
chu i rzuoiłem  w w ir bo ju  ja k  do ta ń ­
ca, z m yślą wesołą. Po szóstej pn 
tyozoe. g dy  Jankow sk i zg iną ł, dostał 
się oddział nasz pod rozkazy  L ang ie­
w icza i w  b itw ie  pod C hrobrzem  ra n ił 
m ię pałasz d ragona rosyjskiego... Po­
tem  dostałem  się pod dow ództw o p u ł­
kow nika Galliera, a  n astęp n ie  L ele­
wela. Z nim  w alczyłem  do 16 p aźd z ie r­
n ika  1863 roku, poozem m ię ponow ni* 
ran ionego  pojm ano i posłano do tw ie r 
dzy  w arszaw skiej...“

O dtąd zaw iera ją  n o ta ty  Sójkow - 
skiego ty lko opis oiężkiej b iedy  wy- 
gnańozej, k tó ry m  nieohoę n aw e t za- 

! smucaó m yśli ozyteln ika. P iśm iennic- 
! tw o polskie i tak  przesyoone tak im i

skargam i, b rzm iącym i n iem al zaw sze 
i w szędzie jednakow o.

Z W arszaw y  posłano Sójkow skiego 
do W ilna, gdzie  go trzym ano  pod 0- 
k ru tn y m i rządam i M uraw iew a oztery  
m iesiąoe. Z L itw y  posłano go n as tęp ­
n ie  n a  S yb ir do g u b ern ii irkuck ie j, 
gdzie  p rzeo ierp iał la t sześó... W roku  
1869 zam ienił S y b ir n a  dożyw otn ią 
służbę w w ojsku rosy jsk iem . Ośm la t 
był szeregowoem . Z bliżyw szy  się z 
pu łk iem  do g ran icy  p ru sk ie j, uoiekł 
na  W rooław do P r a g i ,  skąd zam ie­
rza ł udaó się do W iednia do dalekiego 
krew nego , k tó ry  tam  ju ż  od la t 20 
był osiadł.

W P rad ze  jed n ak  uw ięziono go- 
poniew aż niem ogł się w ykazaó żadną 
leg itym acyą, aż do ohwili s tw ie rd ze­
n ia  iden tyozności pom ieszczono go w  
areszoie m iejsk .m  „pod S łow janam i".

T u zaję li się b iedakiem  litościw i 
ludzie  i pom agali m u w szelk im i spo- 
sobam .. M ianowioie oóreozka szlache­
tnego  p a try o ty  ozeskiego, pan a  H arti- 
ga, oodziśnnie odw iedzała pow stańca

Solskiego, gotująoego się n a  śm ierć. 
>n sam , końoząo sw e n o ta ty , ta k  dz ię­

kow ał sw ym  dobroozyńoom :
„W  sm utnym  rozm yślan iu  nad  

n ieszczęsnym  sw ym  losem  sądziłem , 
i że ju ż  mię Bóg opuścił Ale nie, an io ł 
stró ż  posłał m i w spaniałom yślnych  i 

1 szlachetnych  dobrodziej, obudziw szy 
■ w sercaon ioh współozuoie d la  n ie ­
sz c zę sn e g o  w ięźn ia  tak , że raczy li mi 
pom ódz przesy łką  pieniędzy, b ie lizny

. jad ła . N iespodziew ałem  się takiego 
szczęścia i n iezasłużyłem  na tjde  do ­
brodz ie jstw a i w ielkiej m iłości. S k ła­
dam  Wam, Czcigodni P aństw o, n a j­
serdeczniejsze podziękow anie za W a ­
szą <ość ; w dzięczność m a po trw a do 
grobu i n ig d y  n iew yguśnie w mej p a ­
m ięci. Im ię m ych szlachetnych  dobro­
czyńców  na w ieki pozostan ie w mym 
serou. O ziemio czeska, bądź błogosła­
wiona za to, że posiadasz tak szlachetne 
serca! Oby się spełniły Twoje zabiegi 
i staranie około wskrzeszenia i rozwicl- 
możnienia narodu czeskiego !“

Oto o sta tn ie  słow a Feliksa Sójkow ­
skiego, z k tó rym i — rzeo m ożna — 
n a  ustach  zm arł 7. lu tego  1877 roku 
„pod S łow jan8m i“ na ubogim  łożu  
w ięziennym .

W stąp ił za tem  do państw a w iecz­
nego pokoju  w łaśnie w chw ili, gdy po 
w ielkioh oierpien.&ch i biedzie stanął 
n a p rogu  now ego żyoia wolnośoi i 
swobody.

Na trzeo i dz_jń po tern odprow a­
dzaliśm y o iedaka n a  m iejsoe owego 
upragn ionego  w iecznego cdpoezynku. 
Garstka pow ażnyoh osobistośoi pras- 
kioh, panów  i pań, czekała w południe 
p rzed  zam kn ię tą  bram ą aresz tu  m iej­
skiego. N aw et dwa ozy trz y  w ieńce 
p rzy n ieśli dobrzy luazie .

N astępn ie ru sz y ł ten  n iew ym ow nie 
sm utny  poohód, zw olna p rzew ija ł się 
ulioam i 1 oiężko w lókł się ku  m iastu  
na W olszanach. Owo p iękne dziew -

ozątko ozeskie szło tu ż  za karaw a­
nem

Dzień był p o n u ry  i niepogod ny. 
Z n ieba padał śnieg , a na  ulicauh j ę ­
czał w ia ir  m roźny.

W  tak iej chw ili duszę m ą op an o ­
wało w rażenie po tężne i g łębokie. 
Duch mój m im ow cli unosił się ku  
polskim  rów ninom ...

Feliks Sójkow ski spoczął niedaleko 
K arola H aw liczk a .2) S zlachetna jeg o  
dobrodziejka, pani Ilartigow a, p o sta ra ­
ła  się też  o to, aby m iejsce, n a  k tó ­
rym  spoczęły kości polskiego m ęczen­
nika, oznaczono stosow nym  pom nikiem . 
W krótce w niesiono nad św ieżą m ogiłą 
skrom ny, lecz ład n y  obelisk g ran ito w y  
z następu jącym  n a p ise m :

Feliks Sójkowski, 
druhdy posłuchać unw ersity Varsavske, 
bojovał v povstani polskim  r. 1SG3, byl 
Zujat i odsouzen do Sibire, odtud na 
uteku v Praze zatcen, umrel 7. unora 
1^77 v 33 roke veku sveho.

Ojczyzna !
(D. n.)

*) Słynny publicysta czeski (* 31 X
H82I w Borowej, °tąd Borowskim się pisał, 
t  29 VII. 1856), antor świetnych Elegii 
tyrolskich pisaiijch na wygnaniu.

Wina z winnic prywatnych Auetrynckie
Ł W ę g ie r s k ie

za naturalne i czyste ręczę. Francuskie

flaszka od złr. — *65 
» n n ‘90  
-  „ „ 1‘20

M I O D
Spasowski, stary z r. 1864,

jedyny zdrowy 
napój 

flaszKa zł:. 1.50
POIeo%;tr n,eJ W ła i Bażant,

Handel korzenny i delikatesów lw ów , ni. n«łi*ka i. 3.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA D ra  WŁ 

MILKOWSKIEGO w K R A K O n ll
poleca:

Awancin M. O. Tow. Jez. — Rok Chry­
stusowy czyli rozmyślanie na każdy dzień 
rokn o życin i nance Pana naszego Jeznsa 
Ckrystosa. Z łae. przer. O. Al. J eto wieki. 
W ydanie 7-me, z r. 1896, oprawne ele 
gancko 2 złr. a. z przesyłką 2 złr. 20 ct.

Collomb ks. Mis. Ap. — Rachunek su 
m ienia (najdokładniejszy) 30 ct. z przes. 
35 ct.

Chwila adoracyi n stóp Pana Jeznsa, 
niepojęci® ntajonego w Przenajśw. Hostyi. 
Cena 10 ct. z przesyłką 12 ct.

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
ćna 3 posty). Cena Izłr . a. 80 ct. z prze­
syłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 30 ct. 
z przesyłką 2 z łi. a. 50 Ct.

Rady po spowiedzi. Cena 2 ct., 100 
egz. I Ełr. 50 Ct., z przesyłką I złr, 70 
Ct. i bardzo wiele innych rozmyślań i mo­
dlitw.

Uwagi nad Męką Pańską wyjęte z ka 
zań najsławniejszych mówców Kościoła. 
Cena 30 c i  z przesyłką 35 Ct.

500 beczek do sprzedania.
U niżej podpisanego znajduje się 500 

beczek do sp n ed an ia , a mianowicie po 
następujących cenach: 

od 15 do 25 litrów za sztukę złr. 1'25
25
40
56
70

100

35 
'» 50 
„ 65 
„ 80 

110

1-35
1'55
1-85
2 -  
'■30

Oprócz tego beczki rozmaitej wielkości 
po 2 ct. jednolitrowej pojemności.

Beczki zrobione są z najlepszego drze­
wa dębowego. Ceny rozumieją się ze stacyi 
Munkacz i cechowane.

Inne roboty bednarskie wykonują się 
jak  najlepiej i liczą się jak najtaniej.* 

Przy zamówieniach należy nadesłać 
.zwartą część ceny. I6e6
Sztreha Endre, bednarz w Munkaczu.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIEK 

I., Salzthergane S.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

Pierwszy galicyjski
Import.
Eksport.

DYAMENTY do rżnięcia szkła po złr. 
1-80, 2 —, 2-50, 3 ' - ,  3 50 4 — i 5‘śO, 

Nożyce do strzyżenia bydła po złi. *1-S5 i 
2-25, poleca Piotr Chrząstowski, ha:idel 
żelazny we jwowie, plac kapitalny I (na­
przeciw ka edryi

RZĄDCA-EKONOM w sile w iekn, rzut­
ki, energiczny, postępowy gospodarz, 

poleca się. „Rolnik", poste restante Boł- 
scowce. -532

POSZUKUJE SIĘ  dostawy większej ilo ­
ści dobrego, świeżego oraz kuchennego 

maałn. Mleczarnia Zakopańska, Lwów 
Kręta 2. 544

UKOŃCZONY FILOZOF przyjmie na­
tychmiast lekcyę na wsi. E. D. poste 

restante Lwów. * 533

IYJAUKI
f i  obiad

FRANCUZKIEGC udzieli za 
obiad. „Powstaniec" restante Lwów.

K  ZAD CA D Ó B !. praktycznie i teorety­
cznie wykształcony, posznknje posad} - 

Przyjąłby także miejsca kontrolora lub 
kasyera Adres : Józe: Hanasiewiez, w Mo­
ściskach.

A RTYSTA udziela lekcyj rysunku i ma­
lowania dla Pań i Panów (ukończony 

akademik). Honoraryum 1 z ł. godz, E. P. 
poste restante Lwów. 543

DO SPRZEDANIA klacz wierzchowa 
siedmioletnia, po Perokanie, maści ka- 

™j, zupełnie zdrowa i nader spokojna 
Cena 360 złr. Ulica Trzeciego Maja 13.

FiO R T E P IA jsY  (Boseudorfera ncznla) 
Ebrbara, H eitzm ana. Pianin,, lipiki* 

najtaniej poleca Karol Marecki (starszy) 
ni Szymona 2. Gwaraney ■. la t dziesięć.

O SOBA MŁODA , in teligentna, znająca 
gorpodaratwo, posznknje miejsca do za 

rządn domu u wdów ia lub do towarzystwa 
starszej osoby. W. P . poste rest. Sambor.

Z POWODU W Y JAZD U  są rzeczy do 
nabycia: garn itu r orientalny, szafa 

z lustrem i maszyna do szycia, razem za 
150 złr. Ulica Kraszewskiego 1 24, drzwi 
4 na dole. 558

H ł a I  a. posiadający  s tu d y a  rolniezc 
i ' d łuższą  p r a k ty k ę , po leca sic 

A d res : M ir s k i , S try j-S o k o łó w .

)KEMIOWANE medalami tatk i Niemo 
jowskiego sz wszędzie do nabycia.

Krajowy wyrób atramentów i farb stam 
piłowych W . S O Ł T Y S A  w Zamarsty- 

nowie (pod Lwowem) wysyła

Antracen najlenszy 2 litry 90 ct
z opakowaniem. 530

Ka post — konserwy
z jarzyn i owoców, w hermetycznie zam­
kniętych puszkach blaszanyoh, z u p rłn r 
ja k  świeże Zielony groszek klg. od 35 dr 
56 ct.. fasolka cała i krajana 1 klg. od 32 
do 60 ct. Pomidory, Szparagi, Julienne, 
kompoty itp . Cenniki i listy pochwa11, 
-ra tis . n  'wa<a krajowa fabryka parowa 
Lubycza królewska. 531

100 do 200 zł. miesięcznie
zarobić można przy ozprzedaży pra­
wnie dozwolonych iistów zastawnych. 

Zgłoszenia d o :
Bank- u. V.'ecbselstuben Actien-Ees.

„ M E R C U R “
B n d a p c s t , V . ,  D o ro th eag asse  12.

D LA  PEN Sv ONISTY (bezdzietnego) za 
nadzór małego wydzierżawionego ma­

ją tk i pomieszkanie, o p a ł, ogród i dochód 
z gruntów. Nadto dochód z poczty w miej­
sca, jeżeli kompetent uzyska posadę pocz- 
mistrza. Oferty wraz z curriculum viiae i 
podani im referencyi pod adresem: M. K. 
42. główna poczta Lwów. 541

PISARZ EKONOMICZNY były ukoń­
czony nczeń krajowej niższej szkoły 

rolniczej w Burianach z postępem bardzo 
dobrym , kawaler w wiekn 36 lat, z chlu- 
bnemi świadectwam i, mogący się odwołać 
na rekomendacye wszystkich swoich do­
tychczasowych chlebodawców, posznknje 
m iejsca, szczególnie n tych postępowych 
gospodarzy, którym zależy na tern , aby 
zualeźć sobie najsumienniejszego, najpra­
cowitszego i skromnego ofleyalistę Łaska­
we zgłoszenia pod adresem : Magazynier, 
poste restante Ponikwa koło Brodów.

J i f o n r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ a { ł l  n l l K  l n s t r u m e n t a  m n z y -  

o z n e  i samo grające. Cenniki bezpłatnie.

na konie, w łasnego wyroou, 
z owczej w ełny, dnże, moo- 

e, grube, w pasy pąsowe z czarnem lub 
-łte  z ezarnen. po zł. 6'50 sztuga sprze­

daj e Dwór Łapszyu — Brzeźany.

Kartofle nasienne.
Dom: Lubycza królewska poczta, Gali- 

ya, ofia rne: „Blanc Riesen", „Erate von 
Fromsf'on", „Reichskanz'er“, „Grosser 
Ki furst", „Szampiony" za 100 kg. złr. 
1-50 przy odbiorze wyżej od 10 m. cetn.; 
po złr. 1 70 przy odb> orzt niżej 10 m. ctn. 
loco stac ja  Lubycza. Również: „Dołęga",
,Korcz k “, „Szaraezek", „Magnum bo- 

rum “, „Gddene Rose“, „Early rose“, 
-Scbneeflc-A-e", „Diamant" 100 kg. złr. 3. 
Dalej : „Edelweiss", „Sześciotygodniówka
polepszona" 5 kg. z woreczkiem 80 et., 
ó0 kg. złr. 5 '—. Do siewn : Jęczmień „Che- 
valier“ 100 kg. złr. 8 '—, owies „Colum- 
Hua ‘ 100 kg. i łi £•—, pszenica letnia 
.Riesen Sommer-Weizen" 100 kg. złr, 9 -—.

(Zarząd ogrodu ks. Czartoryskiego
w  W ią z o w n ic y  1588

poozta w miejscu , stacya Jarosław
w ysyła: Jabłonie 3-letnie po 50 ct., Gru­
sze 3—5-letnie 50 ct., Wiśnie czarne 30 
ct., Czereśnie szczepione 80 ct. Orzechy 
włoskie 30 ct., Krzewy kwitnące Dentzis

tracilis i Weigelia silne krzaki za sztukę 
0 ct. Oraz w swoim czasie sadzonki kwia. 

tów i jarzyn. Szparagi piękne, ,'rube i 
smaczne, za kilo ' maju 80* ct. Róże wa- 
zonkowe z korzenia 30 ct. J u k a , duże 

egzemplarze, po 2 złr. sztuka,

Mandarynki po 5 i 6 ot. sztuka, 
Pomarańcze po 4, 5  i 6 ct. szt.

Kalafiory włoskie pok6S0et
Młody groszek po 60 ct. kilo

poleca handel 7777

St. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynkn I. 42.

Gorzelm k.
W szechstronnie wydoskonalony 

w swojem zawodzie, sam otny, z 
dłuższą p rak tyką i dłuższem po­
bytem  w jednem  miejscu, posiada 
dobre św iadectw a z większych 
gorzelni księstw a Poznańskiego. 
Obecnie czynny w  Śląsku dolnem 
u Niemca, poszukuje od Ig o  L ip ­
ca 1897 r. trw ałego miejsca.

Zgłoszenia prosi nadesłać franco 
do ekspedyoyi „O azęty Narodo­
w e j  we Lw ow ie pod lit. W . K . 
1849.

Ja g ie llo ń sk a  1 5 , I . p .

przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa
i przemysłu rolniczego.

Główny skład nasion
b ad an ych  p rze*  r o ln ic z e  s t a c j e  d o św ia d cza ln e .

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, u lrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się p rzez użycie

i

1409

Dom dla Ziemian dostarcza oryginalnych nasion o gwarantowanej sile k :elkowania i zupełnej czystości ziarna.
Dom dla Ziemian kupuje zawsze konicze, tymotkę, rzepak itd. itd. w każdej ilości.
Dom dla Ziemian utrzymuje własne składy towarowe i udziela zahezek na towary złożone i oddane do komiso­

wej sprzedaży.
Dom dla Ziemian czyści i sortuje na własnych maszynach zboże i nasiona, oddane do komisowej sprzedaży.

za w ier a ją c e g o  w  s o b ie  n iez b ę d n e  
do tr a w ie n ia  e le m e n t a :

CHIHĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. p.
‘l E lis ir  ten  p r z ep isy w a n y  p o w s z e c h n ie  
p rzez  n a jzn a k o m itsze  p o w a g i m e ­
d y c z n e , je s t  tak że  u ży w a n y  w e  w s z y s t ­
k ich  p aryzk ich  szp ita la c h .

Na wystawach o trzym ał M edale złote 
i D yplom y honorowe.

Collin, A ptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paris 
We L w o w ie , w aptekach: pp. K. Mikolascha, 

Wewi orskiego, Ruckera, E brbara i Skle­
pi oskiego.

W Krakow ie, w  a p te k a c h : pp. Redyka, 
W iszniewskiego. ___________

Meble żelazne
w osobnym magazynie ua I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze
ANTO Z ilALSKI

handel żelazny 
Lwów, p lac  M aryacu i 1. 9.

*
 Łóżka zwykłe od 

zł 13 50. Li.te- 
race druclan. zł 
12 Łóżka* dzie­
cinne od złr. 11 

Łóżka zwykł 
sk adane zł. 5 50, 
z tyłami całymi 
z łr 1 3 - - .  '*n 
walnio od zł. 2’20 
z płytą marmu­
rową od zł. 23'—. 
Postumenty na 

suknie od u  7. 
Bidety ‘  miską 
porcel. złr. 8'50. 

Kasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera

Zdolnych agentów
do rozprzedaży wybornych o l i w e k  po­
szukuje pod korzystnymi w arunkam i do­
brze renomowany dom jndlowy fran ­
cuski — do przy jęcia . Zapytania nad ­
syłać d - : „F . G.*31.“ poste res ta n te
N izza (Francya). 1626

W s p a n i a ł o

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, G orlitz, Kuttenbergu, Konig- 
gratzu, Lyome, Pilznie, Pradze, Cieplica b 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewicne (pewne) kwiiną- 
ce zapas a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3 50, 25 gatunków zł. 5 50, 50 gatunków 
zł 10, 100 gatnnhów zł 19 Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z i k ’ ogrodowe: 12 sztuk 
zł. l'2ó , 25 szt. zł. 2'50, 50 szt. zł. 4’5't 
100 szt. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gat. zł. ±1, 50 ga; zł 21, 100 
gat. zł. 40 ■ niskopienne 12 gat. sł 4, 
9 > gat. zł. 7-7-5, 50 g»t. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. K ata­

logi n» żądan:e gratis i franco,

J ó z e f  W a lter
speciai Nelkenziichter, Klattau (Bohmen).

Małpki młode oswojone,
Papugi wie>kie i małe,

kanark i Haroeńs. :ie , p taki zag ra ­
niczne śpiew ające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papng  i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  €rorbersd<orfie n a  S z lą sk u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

c h o r y m  n a  p ł u e a
najkorzystniejsze w n rn n k i leczen ia  przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła D r .  R d m p le r .  1535

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firma

A N T O N I K A F K A
przedtem A. Kożelouiek

Lwów Rynek 29 (przechodnia kamienic 
Andriollego), od strony kościoła 00 . Je ­

zuitów ulica Teatralna 12

poleca na sezon wiosenny i letni
Kapelusre i cylindry wlnsueąo wyrobu 
w fasonach najmodniejszych po najtańszych 
cenach. Kapelusze i cylindry ze słynnej 
fabryki P, C. Habiga c. k. nadw. dostawcy 
w Wiedniu, i takowe sprzedaje : cylindry 
po 9 zł , zaś kapelusze twarde i miękkie 
we wszelkich kcloraci, po 5 zł. Z fabryki 
Wilhelm. Ptessa w Wiednia w najmodniej­
szych fasonach cylindry po 8 zł., zaś ka- 
p< nsze miękkie od 3 50 wyżej. Kapelusze 
nieprzemakalne t. zw. „Loden" z fabryki 
i. Plchlera w Graca. Chape°M Claque a tła ­
sowe najmodniejsze po zł. 5, 8 i 8 Wiel­
ki wybór czapek dla cyklistów i do po­
dróży. NajnowZLe cenniki ilustrowane ja  

żądanie gratis i franco.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i a n . © l e - u j £ C L ,

Płótna, Bieliznę stołową,
Ręczniki, Chusteczki, Dreiiszki I

itp. tciasne wyroby sprzedaje
po cenach fabrycznyeh

Krwawe Towarzystwo tkackie „PrządkaB 
z Krosna, w swym świeżo urządzowym 
składzie we iMOwie, p rzy ulicy Kilińskie­
go i. 2. Zamówienia z  prowineyi prosimy 

nadsyłać wprost c o Krosna. 
Zarazem ostrzegamy, ie reprezentantem 
naszej firmy , podróżującym po Galicyi i 
Bukowinie jest p. A . Lociier, innych ajen­

tów ani domokrążców ni* wysyłamy.

Do wydzierżawienia
F O L W A R K

740 morgów * zasiewami ozimymi i jary­
mi, od 15. czerwca '897. Dworzec kolejo­
wy i poczta w miejsca. Z a r z ą d  d ó b r  
K o r s z ó w  (obok Kołomyi) poczta loco.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r C h r ln to f f ’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w .ptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta H ackera; w Krakowie w aptece 

Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­
tece Leona Kaliira. 1564

poleoa

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 8.

Drzewka owocowe!!
Wysoko-pienne z konarami Jabłonie, Gru­
szki , Czereśnie, Śliwki 1 sztuka 50 ct., 
Wiśnie prawdzi' e kompotowe, Śliwki wę­
gierki, Rajskie jabłka, Derenie, Morwy bia­
łe, czarne, Różo sybirskie i cukrowe lo 
smażenia, Wino jadalno, Orzechy włoskie 
i tureckie, Agrest oryginalny bardzo wiel­
ki 1 szt. 60 et., Agrest, Porzeczki wysoko­
pienne 1 szt. 75 ct. K rzew ieste: Agr t 
1 szt. 25 ot Porzeczki białe, czerwone, 
czarne, Maliny żółte 1 szt. 20 ct., Maliny 
miesięczne czerwone 12 szt. 1 złr., Trus­
kawki białe i  czerwone 100 szt. 3 złr., 
Poziomki miesięczne 100 szt. 2 zł. Drzew­
ka karłowe, Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Cze­
reśnio, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele, Nekta­
ryny (Brngnoji8), Drzewka I krzewy ozdo- 
bhe, Róże wysokopienne i krzewiaste, Aka- 
ye kuliste, Głogi z pełnym kwiatem, Tujo 

Krzewy na żywopłoty, Szparagi 2 - 3  let­
nie. Kwiaty zim otrnałe i t. p. 

wysyła za zaliezką E .  U K L A Ń 8 K I ,  
Zarząd ogrodów Olsza- Dwór, jost poczta 

i stacya Kr_jów . 1563 I

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca

d o  n a n ik i  j ę z y k ó w  o b c y c h
K. Bergera najnow sze łatw e m etody gruutownego nauczenia się 

w krótkim czasie, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, ję z y k ó w : 
Niemieckiego (z kluczem ) złr. 1*30, w  opr. płóo. złr. 2 ’— . 
Francuskiego (z kluczem ) złr. 1*30, w  opr. płóo. złr. 2 —. 
Angielskiego złr. |'60, w  opraw ie złr. 2-—

z przesyłką pocztową o 2 0  ct. więcej.
N ajlepszy i najobszerniejszy Słownik francusko-polski i polsko-fran­
cuski t. zw . em igracy jny , złr. 8‘—, opraw ny w  półskórek złr. 9'20. 
Oddzielnie część pc Isko-frano. złr. 6‘50, franousko-polska złr. 2 60' 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. *W B  1507

P A P  I E  R  F A Y A R  D  E T  B  L A Y N
Pap er medyczny, tańszy j u  innych niezawodny i  skuteczny dla wyleczenia 

katarów, reumatyzmów, Irytacyj piersiowych, ran i Influency. Wyborny plaster prze­
ciw u ag otkom etc. we . ro—: • w aptekach pp. Mikolascha,' Wewiórskiego, Rucke­
ra, Ebrbara i K. Krzyżanowskiego. 9978

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zu p e łn e  u rząd zen ia  r u r  p iecow ych 
ceg lanych  , ru r y  do pieców, c e g ł» faleo e i  w yro­
by kam ionkow e. Fabryka do wyrabiauia p ły t  u lic z ­
nego kam iennego  b ru k u  juko też n adb rzeżków  cho­

d n ik o w y ch , dostarczają jako 8081

sp e c ja ln o ś c i krudow lanych
Friedrich Wannieck & Co.

fabryka maszyn i lejarnia żelaza BernO (Morawa).

s w .  J e r z r  g o

ziółka piersiowe
i należący do tego 1453

proszek piers.owy
św . Je rz e g o  ze S t. G- o rg ’s A po theke 

w  W iedn iu , Y/2, Wimmergasse 33.
Jedyne środki przeciw uporczywym 

katarom, kaszlom, chrypce, zaflegmieniu, 
astmie itp. usuwają flegmę , uśmierzają 
kaarel i usuwają ciężki oddeiJ, dusz­
ność w najkrótszym eza iie .— Cena pa 
kietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct., zaś do '.ego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 c t ; pocztą 
o 20 ct. drożej za opakowanie i  liBt 
przesyłkowy. W ysyła się pocztą naj­
mniej dwa pak.oty. Uprasza się o prze­
słanie pieniędzy wprzód przekąsem po­
cztowym. Prawdziwe tylko w aptece 
pod św. Jerzym, Wiedeń, V 2, Wimmer 
gasse 33, dokąd wsz.lkie zamówienia 
adresować należy.

We l,v»uw;e w aptece P . M ikola­
sch a , w Krakowie w aptece H e lle ra .

F o l w a r k  K n i a ż ę
poczta lo'-o 

i nprze

w wieku od 10 do 18 miesięcy, półkrwi Simenthal w cenie 
po złi 85 do 40 za 100 klgr żywej wagi — dalej

d o  s i e w n  w  o s e n n e g o
o ile zapas s ta rczy : Groch Y icto ria  pe złr. 9. Jęczm ień kaw alerski, 
B estehorn  i O regon (szwedzki) po złr. 6 50. Owies Ligowo w czesny 
zielony późniejszy po złr. 7. P sz jn .cę  ja rą  czerw oną i Sam arę bia 
łą  po złr. 8 50. W ykę szarą po złr. 5. K oniczynę czerw oną bez 
kan ian k i po złr. 40. W szystko za 100 klg. loco dworzec Z oczów.

Za w orki liczy się 30 ct. od sztuki. 1628

Nowość! Nowość!

PERFDMY
! ! ! z  b i a ł y c h ,  f i o ł k ó w ! ! !

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr 1 i 1‘75.

M y d ł o  z  O l a ł y o ł i  f l o l ł Ł ó w
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

J A M  I H M T 0 W I C Z A
Sklepy w łasne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. I I .

W Krakowie Suk iennue 1. 20. — W Ozerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

M m  rtrtsfcie Im iA
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M I M E MŁYŃSKIE

io mielenia Iwarlicti itzelnlottr.

Gazy M v a H  szwajcarskie
z fabryki Dufour & Co. 

Czeskie i sz ląskie  
kamienie młyńskie,

SasŁcle ziazziierte
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 

polecają w wielkim  doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle ■ Spł.
febnla kamieni mlyósticłi

© d erberg  — D w o rzec
6160 (Szląik auatrjaek i).

Cenniki gratis i franco.

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lgssy, Lessjny, Brazzy, KurcolJ i IstryJ

sp ó łk i: Dr. Eieć, Franiczevi6 i  Payiczió

w Krakowie, Rynek gł 25
poleoa swoje bezw zględnie i w yłącznie

O dżyw ianie dzieci! F. E iacom elliego wiedeńska mączka dla dzieci I
Cena: 1 mała paszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et. I

G l n w n v  S l c ł n t i  * Alte k- k reil-Apotheke, V len I Stefansplatz 8. 
U 1 U W 1 1 J  • W y s y ł k a  p o c z t  w a 2  azy  d z ie n n ie . 8099 I

Tylko  p ra w d z iw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł i firma A -M oll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
O en a  l a p l t o i ę t o w a u g o  o r y g in a ln e g o  p n d e łk a  1 s i r .  w a lu t y  auatr.

 JM 1____ „
b ard zo  dobrej ja k o ś c i  i  po  r z e c z y w i-  f  

ś c ie  n is k ic h  ce n a ch .
Za naturalność I prawdziwość win daje się gwarancyę.

C enniki n a  żąd an ie  franco.
W y sy łk a  n a  prow inoyę w beczkaoh lub  flaszkam i 

w  skrzynkach  loco dw orzec K raków .
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Wódka francuska i sól Molia I
%

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona j j s t  marką ochronną A. Molla i  zamknięte plombą ołowianą „A. Moll*.
W ódka francuska i  sól Molla jes t najlepiej znanym środkiem Indowym, sc*egoinie jaro .irodek uśmierzając} 

do wcierania przeciw rwaniu v członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów . |

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. mm
Uprasza się F . T. Publiczności wyraźnie żądać p reparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem, 1374 P
SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. L ipnicki, K arol Bałłaban. ■

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


